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-  Iprzez gametę zaprosiliśmy na 
lnic lie święto W as, < tadzy  C zy-. 
_  „Jcy. Pizyszli ci. k tórzy  c z y j  

j prenumerują n as  o d  wie- 
laL Są na ćo dzień  z  gazetą, 
óe biło serce, gdy patizyliś- 

na was z  bliska. O to  ludzie, 
których codziennie wydaj e- 
drukowany „kaw ałek ży d a". 

e najdrożsi goście. J a k  ta  do. 
10 ze, że vr święto jesteśm y ra-L 
1 m. Wśród zebranych n a  sali I 
^  [zę bardzo ̂ wiernych i  dawnych 
I ( ytelńików p.p. Łucję Ilcewicz,
I jrstyną , -Puszklis, Genowefę 

ijkauskiene z W ilna, Konstan- I 
.  B Ł Możejkę, Jan a  ^Z ab ietow i-

5.2*
53 E
ci.

cza i całą grupę weteranów  w o j. 
n y  z  Rudominy.. Tutaj też  poz­
najem y pana A ndrzeja Góralczy­
ka, biznesm ena z Polski, k tó ry  
przyjechał nawiązać w spółpracę 
z Litwą. A  oto bohaterzy  na­
szych publikacji, by li Żołnierze 
W rześnia: A ntoni Kożajew, Sta­
nisław Firkowski, Stefan M atu- 
sewicz z  W ilna. M iło było  wi­
dzieć także panią  Czesław ę Tra- 
buć, Łucję Ryhkiewicz, k tó re  są 
w  stałym  kontakcie  z. gazetą 
oraz wielu, w ielu naszych przy­
jaciół i sympatyków.

W zruszające też  było powita­
nie z  byłym i pracow nikam i

„Czerwonego Sztandaru", którzy 
w  swoim czasie tak  w iele zrobi- 
li d la  te j gazety. Przyszli do nas 
na uroczystość: Leonid Romano- 
wicz, drugi redaktor „Czerwone­
go Sztandaru", Gleb Skabertyn, 
jeg o  zastępca, kierowniczki dzia­
łów: Eugenia M ażuć, Tatiana 
Bogdanowicz, Irm a Jurew icz- 
K ondurałow a, Jadw iga Kudirko, 
M ichał Ławryniec, Borys Osze- 
row, nasz  n iezastąpiony rew izyj­
n y  korektor Grigorij Kondura- 
łow. Cieszcie się, kochani, kon­
tynuujem y waszą pracę, zdając

(Dokończenie na  str. 2)

5miefp° lat dla „Kuriera"!
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.Kurierowi Wileńskiemu11 na 40-lecie
aJ§*>

Cedrfl 
iterajr-
^ c ^ ^ n n ą ta m , że jeszcze w  cza- 

P 1 studenckich zdarzało się 
ERG 111 kupować śmiesznie w  Pol- 
|r  Por  kosztującą, bodajże
JdzieŁ — dziwną gazetę
Soinu Sztandar". Była to
and u L nas gazeta sowiecka, tyle, 
Tzeh f P*ana po .polsku, choć dzi- 

8ę»to okraszaną rusycy- 
Polszczyzną. Śmieszył nas

 publikowanych tam
fon* W| ^ >aTetowa dla nas

w  stylu sowieckim, 
L l, ęe po 1956 roku już zu- 

W^nana. P
■  w tej gazecie coś nas

*WI( wydawana była w
K, ^  dodatku po polaku.

to, że w  W ilnie ży- 
Ij. dla których trzeba pi-

Polsku...
y® okresie mówiło się i
y '  Polsce wiele o Pola-

tzy]ących na Zachodzie. 
lQ. ^°^aków żyjących za 

granicą był tematem

^"'Sasem, owa dziwna i 
j. jjahawna dla; nas, pols- 

udentów, gazeta byłat do- 
to, i e  na  Wileńsz- 

tyj_ Polacy, że jest ich 
- ftr<Uw.ruio. że trzeba dla nich

T  p: 1
nr gazety było dla

'ki.itoSri*cki> granicą, w Li- 
1 socjalistycznej Repub-

JA N  W ID A C K I, 
A M B A S A D O R  R P  

NA L IT W IE

lice Radzieckiej żyją nasi roda­
cy. Sama zaś gazeta o  życiu 
naszych oddzielonych od nas 
rodaków coś niecoś informo­
wała...

M inęły lata. Nie ma już  Li­
tewskiej Socjalistycznej Repub­
liki Radzieckiej, jest niepodle­
gła Litwa. Odzyskali też swą 
podmiotowość żyjący na Litwie 
Polacy. W  owej burzy  dziejo­
wej, k tóra Litwinom dała włas­
ne, niepodległe państwo, a któ­
ra  przyniosła też odrodzenie na­
rodowe żyjących tu  Polaków, 
przestał wychodzić „Czerwony 
Sztandar", a część jego  redak­
cyjnego zespołu zaczęła w yda­
wać naszą gazetę: „Kurier W i­
leński". Nawiązano w ten spo­
sób do pięknej tradycji wyda­
wanej przed wojną, od 1924 
roku, ;gązety „Kurier W ileńs­
ki Gazety, na k tórej łamach 
pisywali m.in. Tadeusz Szeliigo- 
wski, Stanisław Stomma, W itold 
Abramowicz czy Kazimierz O- 
kulicz.

W  przedwojennym Wilnie 
znane były polemiki „Kuriera" 
ze „Słowem" — redagowanym 
z pasją i wdziękiem przez Sta­

nisław a M ackiewicza. Obydwa 
zaś pism a konkurow ały  i pole­
mizowały ze związanym z en­
decją  „Dziennikiem W ileńs­
kim".

A leż też by ły  to  czasy, kie­
dy  nie  zepsute sowieckim to ta ­
litaryzm em  umysły inteligencji 
wileńskiej doceniały zajadłą acz 
kulturalną polem ikę, a  w wie­
lości poglądów, różnorodności 
punktów widzenia widziały bo­
gactw o m yśli

•Mentalność „jedynie słusznej 
linii-" i rew olucyjnego „kto nie 
z nam i ten  przeciw  nam " — o 
którą przychodzi n iejednokrot­
nie potykać się dzisiejszemu 
,.Kurierowi" była jeszcze po­
dówczas w  W ilnie nie zn an a

A le wróćmy n a  chwilę do 
„Czerwonego Sztandaru", k tó ry  
— dziś p rzyznać mi to  łatwo — 
traktowaliśm y sobie w  moim 
środowisku dość lekko, przy 
tym  jednostronnie i krzywdzą­
co. Oceniając dziś, z perspekty­
wy czasowej „Czerwony Sztan­
d a r" /trz e b a  oddać m u spraw ie­
dliwość. Jako  przez całe lata 
jedyna codzienna gazeta wyda­
wana tu  w  języku polskim, ma 
ona nieocenione w ięcz zasługi w 
utrzymaniu polskości na  W ileń­
szczyźnie.

Redakcja „Czerwonego Sztan­
daru" przez całe lata była naj­
większym bodajże w W ilnie

Do r ed a k cj i
„Ku r i e r a
W i l e ń s k i e g o 1*

Składam serdeczne gratulacje wszystkim pracownikom Redak­
cji z okazji chlubnego 40-lecia istnienia gazety. Spodziewam się, 
że słuszne i obiektywne W asze słowo będzie pobudzało współ­
pracę, przyjacielskie stosunki narodów polskiego i litewskiego 
Życzę W aszej gazecie licznego zastępu czytelników, wszelkiego 
powodzenia n a  współczesnym rynku informacji.

Premier Republiki Litewskiej Adolfas SLEZEVICIUS 
W ilno, 1 lipca 1993 r.

Z okazji pięknego jubileuszu Panu Redaktorowi Zbigniewowi 
Balcewiczowi, całej Redakcji „Kuriera Wileńskiego" — jedynej 
polskiej gazety codziennej wydaw anej na Litwie — życzę dłu­
gich lat w służbie praw dy wypowiedzianej polskim słowem, ku 
pożytkowi żyjących n a  Litwie Pblaków.

Jan  WIDACKI, 
ambasador RP

W ilno, 1.07.1993 r. --- v

Szanowni Państwo,
Z okazji przypadającej w  tych dniach 40 rocznicy ukazania 

się w  W ilnie codziennej polskiej gazety „Kurier W ileński" pra-- 
gnę złożyć całej redakcji najserdeczniejsze życzenia dalszych 
sukcesów w pracy  zawodowej oraz podziękować za dotychczaso­
w y tru d  w krzew ieniu ku ltu ry  polskiej na  Litwie i umacnianiu 
kontaktów z M acierzą.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku dla Państwa wysiłków w co­
dziennej redakcyjnej pracy, a  także serdeczne życzenia wszel­
kiej pomyślności.

Z wyrazami głębokiego szacunku
Podsekretarz Stanu w  M inisterstwie Kultury i Sztuki 

Michał JAGIEŁŁO
W arszawa, czerwiec 1993

Życzenia tradycyjnych „100 lat!" w  trw aniu w naszej wspól­
nej codzienności — w niesieniu informacji i dzieleniu się tro­
skami i radościami — Koleżankom i Kolegom z redakcji dzien­
nika „Kurier W ileński" z okazji Jubileuszu 40-lecia

składa zespół dwutygodnika „ZNAD WILII"

Gazecie, k tórą z zapałem tworzyłem, 
nim jeszcze przyszła na świat, 
gazecie, z k tórą usilnie służyłem 
Polaków na Litwie szlachetnej sprawie, 
gazecie, w k tórą  żarliwie włożyłem 
i życia, i serca szmat, 
w niej albowiem i <lla niej przeżyłem 
żywota całego trzy piąte prawie — 

tej naszej kochanej, swojskiej gazecie, 
na jej wspaniałe Czterdziestolecie 

SERDECZNIE 
życzę sto lat, sto  lat, STO LAT!

Borys OSZEROW 
(B. Olszewski)

skupiskiem polskiej inteligen­
cji'. Przy tej redakcji powstało 
koło poetyckie, z niej wyszła 
znaczna część * dziś piszących 
polskich poetów W ilna.

Nieprzypadkowo też stąd wy­
szli ludzie, którzy wnieśli ogro­
mny wkład w polskie odrodze­
nie narodowe...

Czym dziś, dla społeczności 
polskiej, jest „Kurier W ileń­
ski"?

Jest znów jedyną wychodzącą 
n a  Litwie polską gazetą codzien­
ną. To już — jak  uczy doświa­
dczenie — bardzo dużo. Ale 
przecież „Kurier" jest czymś 
znacznie więcej. Na jego łamach 
drukowane są tłumaczenia pol­
skie aktów prawnych Państwa 
Litewskiego. W  nim publikowa­
ne są m ateriały historyczne, re­
portaże opisujące życie narodo­
we i kulturalne polskiej spo­
łeczności, a więc już przez to 
samo ją  integrujące.

Ukazują się artykuły na te­
maty aktualne, opisujące prob­
lemy Polaków żyjących na Lit­
wie. Ukazuje się też, ostatnio 
coraz lepszy serwis informacyj­

ny z Litwy, Polski i ze świata...
Nie wszystkim Polakom na 

Litwie „Kurier" się podoba. Nie 
ma w  tym nic nadzwyczajnego. 
Mam nadzieję, że oponenci 
„Kuriera" dojrzeją kiedyś do 
tego, by zrozumieć, że niszczyć 
potrafi każdy... powiedzmy, re­
wolucjonista. Trzeba jeszcze u- 
mieć coś samemu zbudować. 
Może kiedyś, obok „Kuriera 
Wileńskiego" ukaże się jakieś 
nowe „Słowo", z jakimś no-, 
wym inteligentnym Mackiewi­
czem na czele i  znów, przerwa­
ny dialog dwóch najpoczytniej­
szych polskich dzienników wi­
leńskich będzie kontynuowany. 
Może kiedyś...

•Dziś z niepokojem patrzę w 
przyszłość i myślę, jaka by to 
była strata, gdyby jedyna pols­
ka gjizeta codzienna przestała 
wychodzić.

Mam jednak nadzieję, że do 
tego nie dojdzie. Sympatycznej 
redakcji „Kuriera" życzę dłu­
gich, długich lat — z pożyt­
kiem dla polskiej społeczności, 
z pożytliem dla polsko - litew­
skiego pojednania
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(dokończenie ze str. 1) >

sobie sprawę z tego, że po nas 
przyjdą inni, bo gazeta musi żyć 
i jak  powiedział w słowie wstę. 
onym redaktor Zbigniew Balee- 
wicz, jest naszym wspólnym do­
robkiem i wspólnym bogactwem. 
A ktoś z miejsca zadeklamował' 
trafny dwuwiersz: „Na Wileńsz­
czyźnie —  bez ,,Kuriera" ducho­
we życie obumiera!" -

Gorącymi oklaskami zebrani 
powitali słowa skierowane do 
zespołu redakcji przez przewód, 
niczącego Sejmu RL Ceslovasa 
Jurśenasa, k tóry zaszczycił swą 
obecnością uroczystość. Z uwa­
gą wysłuchano listu prem iera RL 
Adolf asa Sleźevićiusa, k tóry pu­
blikujemy wyżej, a  także tekstu 
pozdrowienia1 Jana  Widackiego, 
ambasadora BP n a  Litwie oraz li­
stu wiceministra kultury RP 
Michała Jagiełły.

Następnie n a  scenę wyszli ko­
lejno przedstawiciele władz re­
jonów Wileńszęzyzny, z miesz­
kańcami których gazeta jest od 
lat związana na dobre i na złe. 
Pan Andrzej Silko, przewodni­
czący Samorządu W ileńskiej Ra­
dy Rejonowej oraz naczelnik re­
jonu wileńskiego. Leon Burokas, 
wręczając obraz z  widokiem sta . 
rego W ilna zaznaczyli, że gaze­
ta przyczynia się do zachowania 
jej zabytków. M arian Symono- 
Wicz, przewodniczący Samorządu 
Solecznickiej Rady Rejonowej 
oraz Zdzisław Palewicz, m er mia- . 
sta Soleczniki i Prezes Soleczni- 
ckiego Oddziału ZPL życzyli re_ 
4akcji ciekawych publikacji, do. 
bryćh reportaży i wielu nowych 
Czytelników. Przewodniczący 
Związku Polaków na Litwie Jan  
Mincewicz zaznaczył, że gazeta 
przeżyła różne czasy i okresy.

zawsze jednak starała się służyć 
Polakom na Litwie. Również wię­
cej nowych prenum eratorów ży­
czyli „Kurierowi W ileńskiemu" 
prezes W ileńskiego Miejskiego 
Oddziału ZPI* Stanisław Korczy-- 
ńśki o raz ' Alicja Klimaszewska,' 
którzy '  od zarządu ' m. W ilna 

J wręczyli na prenum eratę d la  nie­
zamożnych Czytelników -50 USD. 
Podziękował gazecie za* .prowa­
dzenie rubryki „Kronika pamięci" 
Romuald Gieczewski, prezes Pol­
skiej' Sekcji W ileńskiej W spólno­
ty Zesłańców.

Nadzwyczaj serdecznie wypad, 
ły  pozdrowienia ód naszej ró­
wieśniczki — W ileńskiej W yż­
szej Szkoły Rolniczej, której dy­
rektor Ryszard Stanisz w  słowach 
szczerych w yraził szacunek dla 
gazety i  zaznaczył, że jest ulu­
bioną lekturą mieszkańców W i- 
leńszczyzny. Delegacja tej szko­
ły (na zdjęciu), w  której znalazła 
się miła naszemu- sercu Anna 
Adamowicz odśpiew ała przy ako_ 
mpaniamencie gitary piosenkę, 
której refren brzmiał:
W  tej szkole czytelników 
Nasz „Kurier" m a bez liku,
Bo sporo ta  gazeta 
Udziela dobrych rad.
Dokształca i poucza.
Zabrania i  zarzuca 
I nam rolnikom biednym 
Przybliża wielki świat.

Nasz dziennik w raz z  inną 
państwową gazetą „Echo Litwy" 
jest w ydaw any przez „Leidyjbos 
centras". Przyjem nie było usły­
szeć gorące pozdrowienia od je ­
go kierownika Cesk>vasa Ladu- 
kasa, a  także od zaprzyjaźnio­
nych  gazet „Tiesa", „Edho Lit­
wy" i innych. N igdy n ie  więdną­
cą zieloną palm ę w ręczył redak­
cji przedstawiciel Departam entu 
ds. Narodowości pan Czesław

Mickiewicz, życząc, by słowo 
polskie było żywe na W ileńsz­
czyźnie.

Bodajże najbardziej wzrusza, 
jące były szczere słowa, z ser­
ca  płynące i kwiaty od Czytel­
ników, któfźy niejedno dziesię­
ciolecie nie rozstają się z--naszym 
dziennikiem: To m y wam, kocha­
ni, jesteśm y wdzięczni za w ier­
ność, przy okazji życząc dobre­
go zdrow ia i  więcej radości w  
życiu. Dużo wczoraj padło., pod _ 
adresem gazety m iłych słów," do- 
brydh opinii, ale bo d a jże / na j­
trafniej określił ją  Romuald Mie­
czkowski, nasz ibyły pracownik, 
poeta, redaktor dwutygodnika 
„Znad W ilii" i  audycji w ję z y k u  
polskim TV  Litwy mówiąjc: 
„Człowiek siada p rzy  stole do 
śniadania i najpierw  roezkłada 
przed sobą „Kurier W ileński’1 
•(Och, jak  s ię  gniewam, jeśli nie 
przynoszą go z  rana). Zaczyna 
czytać i ju ż  wie, co się dzieje tu, 
obok n a  swoim terenie. Jakoś 
tak  swojaka i sami swoi wo_ 
k ó ł . , /

Rzeczywiście, sm utno by  nam 
wszystkim b y ła  bez naszego ko­
chanego „K uriera". W spólnie ca­
ła  sala odśpiew ała „Sto lat", ży­
cząc sobie nawzajem  częstych 
spotkań w  dniach świątecznych 
i powszednich. I

...Dzień wczorajszy ju ż  prze­
szedł do historii, a  tza to , że wy_ 
padł tak  świątecznie redakcja  
składa gorące podziękowanie za 
p iękny w ystęp zespołowi „W i­
lia" (której jub ileusz 40-lecia też 
niebawem  nastąpi), błyskotliwe­
mu zespołowi „Kapela W ileńska", 
za jej dowcipną d la  nas dedy- 

*kację oraz W incukow i za  jego  
fajne gawędy. Dzię-ku-je-my!

Jadw iga PODMOSTKO
Fot. Bronisława Kondratowicz

Oświadczenie MSZ
M inisterstwo Spraw Zagrani­

cznych Republiki- Litewskiej uś­
wiadamia sobie zagrożenie, ja ­
kie powoduje terroryzm między­
narodowy i potępia państwa, 
popierające terroryzm.

Rozumiemy przyczyny, które 
pobudziły cfeiałania Stanów Z je­
dnoczonych Am eryki, wymie­
rzone przeciwko wywiadowi, i- 
rackiemu, k tó ry  zamierzał zor­
ganizować zamach podczas w i­
zyty ek&prezydenta G. Busha w 
Kuwejcie. Te działania uważa­
my za akt samoobrony.

Jednocześnie wyrażam y ubo­
lew anie z powodu osób cywil­

nych, które niewinnie poniosły 
śmierć. Spodziewamy się, że 
wykorzystanie odpowiednich 
mechanizmów międzynarodo­
wych w  rozwiązywaniu proble­
mów o takim charakterze jest 
najlepszym sposobem w dąże­
niu do sprawiedliwego ostatecz­
nego rozwiązania.

W ydział Informacji i  Prasy 
MSZ RL — ELTA

40 lat...
Czy to dużo, czy mało? Niech 

sądzi czytelnik wedle czasu ży­
cia* Człowiek czterdziestoletni 
jest- w pełn i dojrzały  i doświad­
czony przez życie. Prasę, wido­
cznie mierzy się czymś innym. 
M oim / zdaniem — tym, .co się 
w  niej pisze, o czym i dla  ko­
go. A  także, jak i ma ona wpływ 
na czytelnika,, bo tu  tkwi k ry ­
terium  czasu i wartości ju b ile u ­
szowej.

Jesteśm y od daw na, od pier­
w szego num eru  „Czerwonego 
Sztandaru", dziś „Kuriera W i­
leńskiego" stałym i czytelnikami 
i adoratoram i. Ow dziennik do­
pomógł w  spraw ach społecznych 
i  polskich. Chciałoby się dużo 
i Dochlebnie o  tym  mówić, n a ­
tom iast dołączamy się do  treści 
i  życzeń innych czytelników 
„K. W .1*, bo  napraw dę „K urier 
W ileński" jes t „naszym rzeczni­
k iem  i obrońcą", zawsze mamy 
go w  .ręku i- w  sercu.

N ie  sposób wym ienić a rtyku­
łów, jest ioh wiele, k tó re  na­
praw dę czytelnika zmuszały do 
zachw ytu, natom iast muszę w y­
m ienić jed en  z nich w  „K. W ."  
z dn . 15 czerw ca „Biała plama. 
Litwa kow ieńska — Inspektorat 
i/E", ■gdyż w  a rtyku le  pana J . 
Surw iły wyczytałem , dużo m i 
znajom ych nazwisk, a w  tym  
m oich dw óch braci —  W iktora  
ur. 1912 r. (mieszka w Polsce) 
i W ładysław a ur. w  1917 (zgi­
n ą ł w  W ilnie z rąk  KGB w  
1945 r.) Czepowiczów, którzy  
byli w  form acji AK t-  Kowna. 
Lubimy czy tać „K ronikę pam ię­
ci", a  także inne historyczne i

B®

an-ykul*  r e jPolakach z dnia dzłgSl 
Naprawdę, Polacy na i j  E S  p  
Litwie nie są tacy, jaw K  pa 
przed rokiem 1940^*1 dr 
Związek Polaków 
Tylko dlaczego nic nie J 
Polacy Litwy byli 3  
przez Litwinów i jako 6U 
le nie waśnili s i ę r a H  
bą. j

Są różne zespoły artya 
także sportow y oraz j  
polskich szkół, natomiaffó 
c jał kulturow y pozostaw 
le do życzenia. Przyzna 
ziom wiedzy abso lw en tfo r^  
polskich jest znacznie niśMg' 
litewskich. Moim zdanlajP^ 
m usiałby raczej dbać 
poziomu nauczania w aJ 
polskich, aniżeli zakładat^K  
Uniwersytet. Otóż w I  
dotychczas nie ujrzałem ”  
nej odpowiedzi z PolskiegołJ 
w ersytetu na notatkę jf i^ ™  
językow y W ielkiego Ksil 
Litewskiego".

N a  zakończenie chc»?. 
w raz z rodziną złoży 
cje  zespołowi redakcji 
40-lecia polskiej gazety, i H l  
m y tem u p rac o w ite sfa H ^ J  
w i pomyślnej pracy na 
wychowania, zaszczepiania®] 
tri-otyzmu, oświaty spcii^H 
k tórą  tak  odpowiedzialnie Ł  
n iał i do tąd  spełnia mimoF, 
m ałych trudności. ..PólśKeEl 

i moc b i a ł o f i j ^ ^ ^ H

' 1 S 9 H KZ szacunkiem w imieniu .ra®] 
A leksander CZEP0\ł||

m . Kowno

Z ROZM OW  Z CZYTELNIKAM I

Ziemię orać można tylko prosił
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Uroczystość 40-lecia dziennika, 
k tó ry  n ie  w padał ani w  euforię, 
ani protestow ał przeciwko prze. 
prowadzanym  reformom, lecz 
uczciwie ostrzegał przed niebez­
pieczeństwem, k tó re  czeka wieś. 
Kierował się p rzy  tym  zwyczaj­
ną logiką ludzką. Opublikowana 
w  ubiegłym  m iesiącu ustaw a o 
spółdzielczości, jeśli n ie jes t za­
sługą, to  co najm niej odpowiada 
duchowi tych artykułów  o ro l­
nictwie, k tóre  publikowane by­
ły  w  „Kurierze" na przestrzeni 
dwóch ostatnich l a t  

Dotkliwy upadek rolnictwa, j a ­
ju  m iał m iejsce w  ubiegłym  
roku, dosięgnął i mnie, kandyda. 
ta nauk rolniczych i odrzucił j a ­
ko byłego przewodniczącego koł­
chozu na trzy hektary. W  pew ­
nym stopniu jestem  naw et wdzię­
czny losowi, k tó ry  zwolnił mnie 
od odpowiedzialności za pozos­
tałe  .trzy -tysiące hektarów : su­
chy  kwiecień, upalny maj, chło­
dny czerwiec... Byłyby bezsen­
ne noce, starania coś zdobyć, 
czymś użyźnić ziemię. A teraz 
nie ma takiej potrzeby. Każdy 
odpowiada za  swoje. Mam w 
cieplarni ogórek, chociaż jeden, 
ale wyrósł. Przychodzi sąsiad i 
mówi, że u  niego n ie  rosną. A 
co  m i do tego. Tak to teraz 
jest...

Ustawa Republiki Ute' 
spółdzielczości głosi:® r ,̂ . 
Litewskie popiera ruch -flB 
dzielczy, zachęca do dj§MH 
spółdzielczej, uprawomocniiH 
zależność spółdzielni. GdytyH 
trzy lata temul 
. -Dziś zapraszają: wg

patrz, obejmij kierownictw* 
trzę, a  tu  dawna ferma be 
chu. Żarówki, a nawet pfl 
d y  wyrwane. Pytam, czy to 
fia z m iasta zrobiła? Czy |  
Odbudowa zajęłaby kilka 
Już lepiej pozostanę na s 
trzech hektarach. Nie t i g l  
n ich orać ani „w prawe* if 
lewo1*. :>

Nestor naszego rolnictwa! 
fesor Petras VasinauskS|J||j 
rego wszyscyśmy się uczŷ J 
dział przyszłość w spółdri'
W  tych, które zapoczą^* 
zostały jeszcze w styepHJJ 
roku przez pierwszy 
podległej *Lltwy. Jestem |§ | 
ny gazecie, która nieje^ 
tn ie  pisała na swych |®  
tym kierunku. W  d n iu jf 
szu dziennika ze swydi 
hektarów życzę jej dals#J 
wciąż głębokiej i prosteji 
odchyleń politycznych, 

Henryk JANKCfi 
kandydat nauk H  

Troki

Jak na to zareaguje p ro ku ra to r generalny?
‘■Na środowym posiedzeniu • 

rządu próbowano odpowiedzieć 
ha pytanie byłych i aktualnych 
ustawodawców, wczorajszej i 
aktualnej władzy wykonawczej, 
sformułowane w  toku ostrej po­
lemiki — czy w trakcie realiza­
cji aktu restytucji na Litwie 
odbywała się reforma rolna, czy 
to, co się zdarzyło można było­
by uważać za rujnowanie wsi 
i igranie losami mieszkających 
na niej ludzi. Za cel obrano re­
jon szyłelski, k tóry przed paru 
laty był dla wszystkich godnyłn 
naśladowania wzorem budowa­
nia nowej wsi, obecnie zaś jest 
najdobitniejszym reliktem tota­

litarnej ru iny/
O wynikach pracy powoła­

nej uchwałą rządu komisji do 
oceny „eksperymentu" rejonu 
szyłelski ego członków gabinetu 
poinformował wiceminister rol­
nictwa Vaclovas Jutvi-nslkis. Jak  
twierdzi komisja, reformę rolną 
w rejonie szyłelsklm rozpoczęto 
za wcześnie, gdy nie było jesz­
cze niezbędnych podstaw p ra ­
wnych. Naruszano również dzia­
łające ówcześnie ustaw y Repub­
liki Litewskiej, uchwały rządu 
w  sprawie pryw atyzacji i zwro­
tu własności. Zdarzyło się więc 
tak, że udziałowcy otrzymali 
bydło i, technikę, natomiast bu­

dynki produkcyjne w  całym  re­
jonie pozostały bez nadzoru. O- 
becnie w wielu m iejscach są 
zrujnowane i  zdewastowane. 
W ielu nabyło ziemię z narusze­
niem ustaw. Bezprawnie rozpo­

częto  aukcję sprzedaży bydła. 
W  ram ach przyśpieszania refor­
my niektórym  byłym  przedsię­
biorstwom rolnym pozostały za­
dłużenia państwu, a ci, którzy 
przejęli- ich m ajątek, dotychczas 
nje w płacają długu-. W  wyniku 
nagłego zburzenia ukształtowa­
nego, w ciągu dziesięcioleci uk­
ładu na wsi wielu- rolników po­
zostało bez pracy i opieki spo­
łecznej, a- dużo ziemi również

bez oraczy.
Przew odniczący Szyłelskiej 

Rady Rej#nowej Alfonsas Bart- 
kus i naczelnik rejonu’ Juozas 
Raudońiu-S nie uznali wniosków 
kom isji. Naczelnik oświadczył: 
żadnych naruszeń ustaw y nie 
było i jeżeli ktoś udowodni, że 
jest inaczęj, to  złoży on rezyg­
nację. Tylko pomagał , on lu­
dziom w  szybszym -odzyskaniu 
własnoscf.

M inister rolnictw a \  Riman- 
tas  Karaziija n ie  podzielił 
Jakiego stanow iska ntę. 
czelnika. Jednakże poradził, ko­
legom - ministrom, aby tymcza­
sem nie  wyciągać wniosków ad­
m inistracyjnych w spraw ie pra­
cy kierownictwa rejonu szyłel- 
skie.go. Na propozycję jego i 
Innych ministrów rząd postano­

wił przekazać materiał 
w iony przez komisję 
P rokuraturze- G eneralnęr, 
Takiej decyzji nie spi*n 
się również broniący Jh® Kj 
dzeniu stanowiska re(dĘn 
szyłeiskich posłowie3 na 
Elvyra Kunevićieńe;
Katkus, Vidmantas 2eifl*fj 

Członkowie Tządu i 
zycja sejmowa rozesąj^T  
zakończeniu posiedzen^Hj 
wo. Posłanka E. 
wręczyła premierowi] kvwj| co 
zapewniła, że oborja t  
są pełne zwierząt. PrefflHo 
to odrzekł... „Raczej! 
rzal" A co w tej s p ra ^ B f^  
wie prokurator generalna

Jo n as  B A G D A N S ^ ^  
k o r l ^ W

■
■



Spadek stopy życiowej uległ zwolnieniu, 
aie nie osiągnięto jeszcze stabilizacji

?' F w

P-eiydent Republiki Litewskiej 
Brazauskas oclpowiada 

! ^ i a  kor. HLTA: 
yf ostatnim okresie prasa 

—  "tokroć usilnie akcentuje pań- 
t^erdzenle, że w  pierwszym  

jbr. na Litwie podniósł 
poziom iyda. Opieramy się 

_jńskUu przemówieniu „Litwa 
dro*e reform", które wygło- 
pjg 18 czerwca 1993 r. na 

szwajcarskim mieście 
Montana. Rzecz wątpliwa, 

godziłaby się z tym wię- 
mleszkańców naszego

l  Pizede wszystkim na forum i
Szwajcarii nie mówiłem nic  o 

zrastającym dobrobycie miesz­
ków Litwy. Twierdziłem jed y . 
e n2e w ciągu 5 m iesięcy br. 
yna życiowa nie pogorszyła 
1 Te moja słowa częstokroć 
zniekształcane. N a przykład

„Respublika" z 19 czerwca to mo­
je  zdanie zacytowała dokładnie, 
natom iast w  num erze z 30 czerw , 
ca  twierdziła już, jakoby mówi­
łem, iż „życie na  Litwie ulega 
poprawie...".

Przem awiając w Szwajcarii 
opierałem  się n a  prognozach z 
m aja, że  od początku roku pła­
ce wzrosną o  82 proc., a  ceny o 
100 proc. Po powrocie na  Litwę 
otrzymałem najnow sze dane sta­
tystyczne, k tó re  niezupełnie po­
twierdzały wcześniejsze progno­
zy.

Realne płace (oceniane z uw ­
zględnieniem  proporcj tempa 
wzrostu cen  i  płac) w m aju  obni­
żyły s ię  ty lko  o 4 proc. a w  
ciągu pierwszych m iesięcy br.

o 12 proc. T o . niezbyt dużo. 
Dla porównania: w ciągu tego 
samego okresu : roku ubiegłego 
spadek wyniósł -23 -proc. Zatem 
spadek s topy  życiowej na Lit- /

wie uległ znacznemu zwolnieniu.
Tempo inflacji też uległo zwo­

lni eniu^ Potwierdzili to również 
eksperci M iędzynarodowego Fun. 
duszu W alutowego. W łaśnie dla­
tego mogliśmy wprowadzić w a­
lutę narodow ą — lita.

—  Czy m ożna *fę spodziewać, 
i e  po  wprowadznlu lita  nasze 
życie n ie  pogorszy się, lecz po­
prawi?

—  N aturalnie, wprowadzenie 
lita stw arza bardziej sprzyjające 
w arunki do ożywienia gospodar­
ki, a jednocześnie również do 
pom yślniejszego rozwiązywania 
spraw  socjalttych. Jednakże po­
zostają również czynniki budzą­
ce zaniepokojenie, preede ! wszy­
stkim  ciągły wzrost cen impor­
towanych nośników energii. Na 
przykład, od ju tra  znacznie po­
d rożeje  gaz. W ięc za wcześnie 
jeszcze mówić o. całkow itej sta­
bilizacji.

indeksowaniu oszczędności mieszkańców
•W myśl zuchwały Komitetu U . 
i iząd Litwy podjął decyzję w 

indeksowania oszcżędnoś- 
j mieszkańców i ustalił, że ban- 
I państwowe i państw owa in­
fuła ubezpieczeniowa, stosu _ 

c współczynnik 10, będą inde- 
iwały wkłady obywateli Lft- 
i jej stałych mieszkańców, 

łożone przed 26 lutym 1991 r._ 
|W  tym przypadku, jeżeli resz_ 

i wkładu 1 m aja 1992 r. by- 
I  mniejsza niż 26 lutego 1991 
E ale nie zmieniła się do 24 
brwca 1993 r., kom pensatę obłi-

l się na podstawie resztki z 1 
faja 1992 r. Jeżeli resztka w kła.

24 czerwca 1993 r. była 
oiejsza niż w  dniu 26 lutego 
fel r. i 1 maja 1992 r.# to  kom ­

pensatę  wkładu oblicza się na 
podstawie resztki z 24 czerwca 
1993 r.

Podobnie będą indeksow ane 
składki w  ram ach umów ubez­
pieczeniowych mieszkańców, za­
oszczędzone do 26 lutego 1991 
r. i nie w ypłacone do 24 czerwca 
1993 r. jednakże nie będą do­
datkow o indeksow ane w płaty  na 
podstawie rozwiązanych umów 
ubezpieczeniowych o  dodatko­
w ych em eryturach, nie 'odebra­
ne przez ubezpieczających się.

Słowem, według współczynni­
ka 2 postanow iono indeksować 
zgromadzone w  bankach państ- 
iwowyćh d o  1 czerw ca 1992 r. 
w kłady m ieszkańców za sprze­
daną państw u produkcję zwie­

rzęcą w  m iesiącach zimowych 
i wiosennych, jeżeli resztki tych 
w kładów  nie zm ieniły się do 24 
czerwca 1993 r. W  tych  przypa­
dkach, gdy resztka tego  wkładu 
jes t m niejsza niż była na dzień 
1 czerw ca 1992 r., kom pensatę 
oblicza się na  podstaw ie w kła­
d u  z dnia 24 czerw ca tego  roku.

Rząd zobowiązał Bank Oszczę­
dnościowy, aby  nie późniei niż 
w  ciągu  10 dni obliczył, ile trze­
ba będzie pieniędzy na pokrycie 
indeksow anych oszczędności i 
następnie zadecyduje, jak ą  ich 
część wypłacić w  gotówce w 
pierwszym  okresie pokrywania 
w ypłat, k tó ry  rozpocznie się od 
1 października br. Zostanie ró­
wnież ustalony try b  pokryw ania 
pozostałych wypłat.

(ELTA)

Zarejestrowano trzy frakcje sejmowe
WILNO (ELTA). Kancelaria 

Sejm u zarejestrow ała na posie­
dzeniu frakcje posłów Demo­
kratycznej Partii Pracy, Litew­
skiej Partii Socjaldemokratycz­
nej i Związku Polaków n a  Lit­
wie. Deklarację Demokratycznej 
P artii Pracy w  tej spraw ie pod­
pisało 73 posłów, socjaldem ok­
ratów  — 6, Związku Polaków — 
4.

Frakcje sejm owe są rejestro­
w ane od  nowa, gdy w  końcu 
m aja weszła w  życie druga 
część statutu. Zapisano w  nim 
zasadę, że p artie  i organizacje 
polityczne oraz  ich  koalicje, 
k tó ry ch  członkow ie zostali w y ­
b ran i do  Sejmu n a  podstaw ie 
tej sam ej lilsty wyborczej, • oraz 
członkowie tych  sam ych partii

i organizacji, wybrani w okrę­
gach jednomandatowych, two­
rzą jedną frakcję.

‘Frakcje należące do koalicji 
Zgody Narodowej odmówiły po­
nownej rejestracji. Kierownicy 
frakcji oświadczyli, że, ich zda­
niem, frakcje koalicji są zare­
jestrow ane w  ustalonym trybie, 
więc przyjęcie nowego statutu 
nie anulowało ich zarejestrow a­
nia. Oświadczenie w  dej spra­
w ie podpisali przewodniczący 
frakcji Sajudisu Antanas Stasi- 
śkis, W olności — Balys Gaj a u- 
skas, chrześcijańskich demokra­
tów  —■ Povilas Katilius, Kairty 
Obywatelskiej — Tautvydas Li- 
deikis, frakcji demokratów — 
Saulius Pećefiunas.

S P O R T
PIŁKA NOŻNA. W  ćwierćfi­

nałow ych spotkaniach o Puchar 
A m eryki M eksyk pokonał Pe­
ru  —  4:2, a Ekw ador wygrał z 
Paragw ajem  3:0. W  dwóch 
spotkaniach, k tó re  zakończyły( 
s ię w  normalnym i dodatkowym 
czasie rem isem  1:1, strzelano 
rzuty karne. W  w yniku tego 
A rgentyna pokonała Brazylię — 
7:6, a  Kolumbia w ygrała z Uru­
gwajem  5:3. W  półfinałach 
spotykają się A rgentyna z Ko­
lumbią, oraz M eksyk z Ekwa­
dorem .

t  Drużyna m adryckiego „Rea­
lu" zdobyła Puchar Hiszpanii po­
konując w finale „Real" z Sara* 
gossy.

IGRZYSKA. Dobrze spisują się 
podczas I Igrzysk Krajów  Bał­
tyckich w  Tallinnie sportowcy 
Litwy. Kolarskie szosowe wyści­
gi drużynow e mężczyzn i kobiet 
zakończyły się zwycięstwem li­
tewskich zawodników. Następnie 
w wyścigu grupowym kobiet

triumfowała D. Żiliute, a wśród 
mężczyzn zwyciężył J .  Romano- 
vas. W  wyścigu torowym na 100 
okrążeń triumfował R. Liupeikis, 
a w  wyścigu na 3 km na docho­
dzenie zwyciężył A. Kasputis.

W  turnieju koszykarskim lite­
wska drużyna kobieca zajęła 
pierwsze miejsce, a  mężczyźni 
wywalczyli drugą pozycję.

Po zwycięstwie z Rosją 22:21 
handbolistki Litwy stanęły na 
najwyższym stopniu podium.

LEKKOATLETYKA. Najlepszy 
tegoroczny wynik na świecie w 
skoku wzwyż zanotowano pod­
czas zawodów we Francji. Ku- 
bańczyk J . Sotomajor pokonał 
poprzeczkę na wysokości 2 m 
39 cm. Próba pobicia własnego 
rekordu świata (1,44) nie powio­
dła się.

KOSZYKÓWKA. Wczoraj w 
M onachium rozpoczęła się fina­
łowa część mistrzostw Europy 
drużyn męskich. O medale ubie­
gać się będą zespoły Chorwacji, 
Bośni i Hercegowiny, Francji, 
Estonii, Niemiec, Hiszpanii, Gre­
cji i Rosji.

kwiatami i szampanem
Yojq pierwszą rocznicę 

jirodzin uczciło we czwartek

fadio „Znad Wilii"
Z JE G O  Z A Ł O Ż Y C IE L E M  C Z E S Ł A W E M  

^[OKINCZYCEM R O ZM A W IA  D A N U T A  K O Z Ł O W S K A

Czy o takim radiu, jakie 
■“ •*1 słyszymy, marzył pan za- 

wlając je?
iebjjg Radio dopiero jest na dob- 

I  drodze. Nie jest to jeszcze 
"> wymarzyłem, a raczej 
‘trzyłem w Polsce. W  za- 

liu radio to — -dobra mu- 
’ wspaniała zabawa, a tak- 

8zybkie reagowanie na wyda- 
u.- ir'nia w Wilnie, Wileńszczyź- 

fań °a i świecie. Z uzys-
:ąd B r 01 Wormacji ze św iata n ie  
^  i t  problemu. I jesteśmy 
Hi j^^ i^ap raw d ę  dobrzy, korzy- 
lIl3uzv k0w*em z serwisu PAP-u. 
fci -Łć chciałbym podzięko-
i  'Ttat* iej Agencji Prasowej,
izej Wspólnocie Polskiej za
ej. otrzymywania tych

"  . êst - z informacją lo-
lir informacyjna na

e nie jest jeszcze tak  dob- 
-  ' b 2 ? ,toi^a . jak n« przykład 

i  ^  w ciągle jest
^ Jj ^iennikarzy, żebyśmy
|°  » & ! §
)t ■ Łojj ,y 2e radio zrobi ogromny 

Przodu, gdy wyposaży- 
^ ‘owóz, co już jest najb- 
przytełością.
^  ciągu roku radio osląg- 

1er(Jl*w,ei* sukces. Słuchacze 
i® zadecydowała o tym 

at dobra muzy-
0 J ^ ^ j n e  konkursy. A co

Kna J

r u imel
pg° 
li Ą

pewno tak. Ale też jest 
*ię nie da zauważyćP i l

pych,
w Pr°Kramie- Od 

dl« realizatorów mu*
pj^roformatorów, reporte- 

® (Ua ^ 1°  się, że robimy ra- 
; 8™chaczy. Jesteśmy nie­

wolnikami słuchaczy. A n tena nie 
m oże być polem własnych po­
pisów.

— Zespół radia „Znad W ilii" 
stanowią ludzie młodzi. Clt któ­
rzy wcześniej z radiem 1 w  o- 
góle z dziennikarstwem nie  mie­
li nic wspójnego. Czy to przy­
padek?

—̂ Nie. Uważam bowiem, że 
tylko młodzi mogą się czegoś 
nauczyć, zmienić styl pracy, sto­
sunek do pracy. Zresztą w  po­
dobnych rozgłośniach w Polsce 
n ie  pracują też dziennikarze z 
kilkunastoletnim stażem. Tylko 
ludzie raczej przypadkowi, z 
ulicy. Zazwyczaj tacy  są n a j­
lepsi. Ale nie ja  stworzyłem ze­
spół radia. M oja zasługa ogra­
nicza się wyłącznie do znalezie­
nia dyrektora W alerego Tankie- 

. wicZa, a kadrę dobierał sam.
— W spomniał pan o stylu pra­

cy. N a czym ten styl polega?
—  - Przede wszystkim dyscyp­

lina i odpowiedzialność. U nas 
n ie  ma mowy o  spóźnieniu, bądź 
w  ogóle nieprzybyciu do pracy, 
o tak  sobie, bo i le  się 'czułam. 
W  radiu nie ma ludzi niepotrze­
bnych, każdy ma swoją ściśle o . 
kreśloną pracę. Jeżeli ktoś już 
odwiedzał nasze radio, to na pe­
wno zauważył, że tam nie ma 
czasu na pogawędki przy kawie. 
W  radiu się pracuje, a nie spę­
dza się przyjemnie czas. W  ra­
diu nie ma cenzora, k tóry decy­
duje o  każdym słowie rzuconym 
w eter. Każdy ponosi odpowie­
dzialność za siebie, a jednocześ­
nie ma świadomość, że jego sło­
wa, muzyka, stanowią całość pro­
gramu. Dlatego też każdy tu

NA ZDJĘCIU: rodzinne zdjęcie radia „Znad Willi*'.

przejmuje się nie ty lko  swoimi 
błędami, ale też błędami innych.

— Czy pedantyczna elegancja 
—■ b iałe ściany, czarne meble, 
jaka panuje w  siedzibie dwuty­
godnika „Znad W ilii", a teraz i 
w radiu też m a Jakieś powiąza­
nie ze stylem pracy?

i . Jak  już wspomniałem,
chciałem stworzyć i to  się uda­
ło zespół ludzi młodych. Dążę też 
do zapewnienia dla nich jak  naj­
lepszych warunków do pracy, 
zbliżonych do zachodnich. Przy­
jemnie! i lżej jest pracować przy 
wygodnym biurku, w wygodnym 
fotelu, gdy się ma kilim pod 
nogami. Do takiej pracy chce 
się wracać. Ale w  radiu ideału 
pod ‘tym względem jeszcze nie 
osiągnęliśmy. Jeszcze jest tam 
wiele do zrobienia, mam na my­
śli wyposażenia studia.

—  W  ciągu roku na pew no ra­
dio przeżyw ało w eso łe 1 smutne 
dni.

— Przy święcie, nie będziemy, 
być może, wspominali o tych

smutnych, chociaż takie były. A 
do tych przyjemnych... chyba mo­
żna zaliczyć okres, w  którym 
radio „Znad W ilii" rozpoczęło 
współpracę z warszawskim ra­
diem „Zet". Przez pierwsze pół­
roczne radio „Znad W ilii" trochę 
błądziło. Wiedzieliśmy jak  ona 
ma wyglądać, ale jak  to  osiąg­
nąć? Dopiero po nawiązaniu 
współpracy z warszawską rozg­
łośnią „Zet "-ki zaczęli do nas 
przyjeżdżać reporterzy, realizato­
rzy, przedstawiciele poszczegól­
nych działów radiowych, uczyli 
1 nadal nas uczą pracy. Z „Zet"- 
ki otrzymujemy też płyty kom­
paktowe. Nagrywa dla nas wie­
le reklam, singli. Już wkrótce 

,z „Zet"-ki otrzymamy nadajnik, 
co umożliwi odbieranie radia 
„Znad W ilii" na wysokich czę­
stotliwościach FM. A wówczas do 
grona naszych słuchaczy dołączy 
się grupa ludzi, ta bogatsza, któ­
ra ma zachodnie radia.

— Jak  często pan słucha ra­
dia „Znad Willi"?

— Non stop. Z przerwą na

Fot. Bronisława Kondratowicz

sen. Słucham w samochodzie, w 
domu,, w pracy. Słucham, bo 
chcę wiedzieć, co się dzieje na 
świecie, a  także, żeby móc ok­
reślić, jak  daleko jest jeszcze 
do wymarzonego radiowego i- 
deału.

— Czy często pan zwraca u- 
wagę dla pracowników radia?

— Bezpośrednim kierownikiem 
redakcji jest dyrektor. Raczej z 
nim się dzielę ewentualnymi u— 
wagami. Tworząc radio wszyscy 
musieliśmy się wszystkiego nau­
czyć. Uwagę zwraca się tu po 
to, ażeby coś poprawić w pracy, 
a nie żeby kogoś skrytykować.
I to w  zespole jest chyba rozu­
miane.

— Jest pan zadowolony z ra­
dia?

— Tak. W  trudnych warunkach 
się on o . zrodziło, a dzisiaj dzia­
ła już na niezłym poziomie.

— Czego pan sobie życzy w 
dniu urodzin radia?

AżeiSy radio „Znad Wilii" 
stało się najlepszym radiem ko­
mercyjnym na Litwie.
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NA M ARGINESIE KONFERENCJI „PROBLEM Y L,1TWY W SCH O D NIEJ"

Kowiericzycy zatroskani Wileńszczyznq
Zagajając konferencję 

..Problemy Litwy W schod­
niej" prezes oddziału sto ­
warzyszenia ,.V ilnija,J w 
Kownie A. Petrukevićius 
podkreślił, że sytuacja po­
lityczna na Litwie w y  
w okije wielkie zaniepoko­
jenie- Popierać duch l i ­
tewski trzeba tylko teraz, lub 
nigdy. Najwyższy czas nie 
tylko omówić zaistniałe pro­
blemy polityczne na Litwie, 
lecz dać im odpow iednią 
ocenę. W ażne dziś n ie pole* 
mizować, lecz przejść do kon­
kretnych działań- 

— Trzeba się zastanowić, 
co nasze w spólne stówo 
przyniesie Litwie — powie­
dział w  swym przem ówieniu 
przewodniczący Komisji Pań ' 
stwowei Problem ów Regiona­
lnych R. Ozolas. — M ówię o 
najnowszej postkom unistycz­
nej Europie i je j wspólnej 
konfiguracji n a  osi berliósko- 
moskiewskiej. Bodajże pods' 
taw a tego została utw orzona 
na spotkaniu m iędzy Je lcy ­
nem i Kohlem- Jeśli ona rze­
czywiście istnieje, to  sy tuacja 
Litwy sta je  się  coraz bardziej 
problemowa. Strefy w pły­
wów są widoczne w  działa* 
niach rosyjsk iej dyplom acji. 
Można się dom yślió  jaki 
przeiwiduije się podział k ra ­
jów bałtyckich przez w ielkie 
mocarstwa. J a k  widzimy, Es­
tonia jest już oddzielona od 
Łotwy i Litwy. W  określonej 
mierze przyszłość Europy za­
leży od stosunków  dw óch 
państw  — Litwy i Polski.

Problem oceny pochodu 
generała Żeligowskiego na 
W ilno -j& nie stanow i ty lko  
problemu przeszłości- Trzeba 
szukać sposobów  jego reaT 
nego rozwiązania, by  nasze

stosunki z Polską n ie pogor­
szyły się.

Zdaniem  pana Ozolasa, pro­
blem  przyszłości ściśle się 
wiąże z Kaliningradem . 
K westia ta  musi stać n a  
porządku dziennym  w  dys­
kusji politycznej. Trzeba wy" 
powiedzieć sw oje zdanie w  
spraw ie ustalenia granic z 
Polską. To pow ażny k ro k  do 
stabilizacji stosunków  obu 
k rajów . N a Litw ie dosyć 
zauw ażalny jest w pływ  Pol­
ski. N a tym  tle  n ie  można 
uw ażać w spółistnienie sąsia­
du jących  państw  za norm al­
ne. R eprezentu jące Państw o 
Polskie o rgany czasam i po~ 
pe łn ia ją  błędy, po czym  n a ­
s tępu ją  przeprosiny, lecz 
w yniki pozosta ją  bez zm ian. 
P róbu je się  sk ierow ać polską 
świadom ość w  s tronę  Litwy. 
Zamieszkali n a  naszej ziemi 
Polacy n ie  czują sie  ca łko­
w itym i obyw atelam i P ańst­
w a Litewskiego- I bardzo n ie ' 
bezpieczne jest to. że  w okół 
żądań autonom ii ze s trony  
m iejscow ych Polaków  rozw i­
ja ją  się rea lne  działania. 
Pow staje w ięc ak tualne  p y ­
tan ie  o  pełn ien iu  kon tro li 
nad  nimL P an  O zolas jest 
przekonany, że K lub A rm ii 
K rajow ej, k tó ry  n ie  je st o- 
ficjalnie za re jestrow any  w  
rzeczy sam ej jest p artią , k tó ' 
ra  daleko, w idzi sw ą pers­
pektyw ę, a  uk ry w a sie  pod 
p łaszczykiem  klubu.

Z daniem  dysku tu jących  
frakcja  ZPL w  Sejm ie o t­
w arcie  narzuca  sw ą w olę 
lew icy, k tó ra  w inna p rzy jąć 
te  żądania, bo m usi dotrzy­
m ać sw ej ob ie tn icy , danej 
.przed w yborcam i- Budzi 
n iepokój i  t a  co  czynią po i' 
sk ie  rad y  te ren o w e  w e 
W schodniej Litwie. Bardzo

w ażna1 jest kw estia  pełnienia 
kontro li n ad  działalnością 
polskich organizacji. Polska 

m niejszość narodow a przecież 
n ie  je s t orien tow ana n a  sa­
m opoczucie obyw atela Litwy. 
W  takim  duchu w ychow uje 
się .polską m łodzież .w  szko­
łach. Podręczniki, jak im i po- 
Sfugują s ię  uczniow ie w yda ' 
w ane są w  Polsce. I w  ogóle 
Polska m a ogrom ny w pływ  
n a  po lsk ie  organ izacje , w  
ty m  społeczne, na  Litwie- 
W sp ie ra  je  n ie  ty lk o ,m o ra l­
nie. lecz i  m aterialn ie .

U czestnicy kon ferenc ji za­
daw ali p y tan ia  p anu  Ozola- 
sowi w  sp raw ie  rozm ów  poi' 
sko-litewsfcich, k tó re  w yraź­
n ie  n ie  są  na- korzyść Litwy. 
D laczego Sejm  ta k  to le ru je  
p rzedstaw icie li po lsk ie j m n ie j­
szości narodow ej. Jak im  p ra ' 
w em  w śród posłów  n a  S ejm  
RL znaleźli s ię  tak ty czn ie  
n ie  w ybran i w iększością w y ­
borców  R- M acie jk ian iec  i 
Z- S iem ienow icz?

O  skom plikow anej sy tuac ji 
życiow ej L itw inów  n a  Biało­
ru s i i tzw . litew sk ich  w y ­
sep k ach  m ów ili zastępca 
przew odniczącego K om isji 
P aństw ow ej P roblem ów  R e' 
g iona lnych  A. A ugulis. p rzed ­
staw iciel społeczności litew ­
sk iej W arien aw y  (Bałotny) 
pan  Gryszka- O n w łaśn ie 
podkreślił, czy  m ożna stoso­
w ać zw ro t ..Litwa W schód ' 
nia". co- je st n a  ręk ę  P ola­
kom . Z aproponow ał nazyw ać 
te n  reg ion  „W schodnią  czę­
ścią  Litw y", poniew aż m am y 
też części środkow ą i zacho­
dnią-

P an  A . A ugulis  w yraz ił o ' 
p inię. że oddzielni en tuzjaśc i 
spo łeczn i s ta ją  w  ob ro n ie  
ide i podw ójnego  obyw ate lst­
w a L itw inów  zam ieszkałych

w  A m eryce, Izraelu, a  w y ­
raźnie są  zapom niani przez 
społeczność Litw y etniczni 
Litwini, zam ieszkali w  sąsie­
dnich  państw ach.

O  działalności D em okraty­
cznej P artii Litwy opow ie­
dział uczestnikom  konferen­
c ji zastępca przew odniczące­
go te j p artii poseł na  Sejm  
W . Petrauskas.

O  stosunkach  DPPL a Zwią' 
zkiem Polaków  i w ielkim  
w pływ ie polskich n ac jonali­
s tów  na  sy tu ac ję  w  rejon ie 
w ileńskim , zw alnianiu  Lit­
w inów  z  p racy , a  zastąp ie­
n iu  ich Polakam i — mów ił 
zastępca przew odniczącego 
zarządu P artii N iepod leg łoś ' 
c l A- M erkys.

—  40 to n  żyw ności, 100 
kig lekars tw  odstaw iliśm y z 
K ow na do  re jo n u  solecznic- 
kiego  —  pow iedział przew o­
dniczący oddziału stow arzy­
szen ia ,.V iln ija" A . Petruke" 
yićius. —  W ie le  popracow ali­
śm y w spó ln ie z lekarzam i na 
te ren ie  gm iny turgielskien- 
Stw ierdziliśm y, że  w ie le  dzie­
ci je s t d o tkn ię tych  rad iacją . 
A le  d la  ..polskich koloniza­
to ró w " n ic  św ię tego  n ie  ma- 
N ie  chc ie li on i w puścić nas 
do  dzięci. Pod jęliśm y p a tro ' 
n a t n ad  szkołą-internatem - 
Bardzo jest w ażna pom oc 
p raw na. W ięc  nasze w ysiłk i 
trzeb a  sk ierow ać na  szkoły- 
S y tuac ja  w  re jo n ie  soleczni- 
ckim  sp rzy ja  ty lk o  Zw iązko­
w i Polaków  i kom unistów . 
A  L itw ini ja k o  ta c y  są  za ' 
w sze ustęp liw i. P rzedstaw i­
ciele  w ładzy  te ren o w e j s ta ­
ra ją  się  za tuszow ać te n  p ro b ­
lem-

P rzem ów ienie przew odni" 
czącego  tow arzystw a .,Vilni- 
ja M K. G arśvy  do tyczy ło  w ie­
lu  aspek tów  życia po litycz­

nego i praw nego aa WKk 
J a k  stwierdził, n iag sS jjB  
w ypadki naruszeń] I 
c ji RL ze strony niew? |  
działaczy —  <przed«jw I  
m niejszości narodowy? I  
tw y  W schodniej. 
otrzym ały one ocen^S  
czną. lecz w inni , ą ja  
pozostali bezkarni. ]v 
w o w ybranej rady ^  
d u  re jo n u  wileńskiego?
ło  11 radnych , lcUWl 
przeszłości byli 
m i autonom ii na  W 0 I  
żnie .i przyczyniali 
prób  je i tworzenia. I

W  n in iejsze j konfej 
n ie  b io rą  udziału 
,.V ilnii‘ rejonu  
kiego, poniew aż o b a l 
się. że  zostaną zwolęg 
p racy  ja k  30 innych I 
teli.

N a zakończenie K. Gai I 
pokazał książeczkę jjgj d 
W ileńska  i Nowogród 
k tó rą  m ożna swobodnie 
być  w  księgam i ..Aura", 
tu  w skazane posiadłości 
m skie Polski z  roku 19J 
bow iązujący  wówczas J  
państw ow y —  p o lsk i...!^

W iele  uw agi probiai 
polonizacji zarów no w s 
łach, ja k  też  przez ku 
p rzysłanych  do kościotó* 
W ileńszczyznę z  Polski j 
w ięciła zastępca przewa 
czącego oddziału stówa 
szenia .,V iln ija‘‘ w Ko»
E. V aliukaite- Stwierdziła 
na. że w  niektórych koś 
łach , ja k  n a  przykład- pai 
m ejszagolskiej, odprawia 
M szę św ię tą  wyłącznie i  
zyku polskim , chociażj 
szka tam  34 p ro c e k  Lii 
nów.

N a  k on ferenc ji przyjęto 
zolucje i odezwy, listy 
w arte  do Sejm u, różnyd 
ganów  rządow ych Litwy.

Leokadia DROE 
Piotr RYNGIEWK

Cel jedenr różnią się tylko drogi
W  związku z wprowadzeniem 

własnych pieniędzy, w  gmachu 
Litewskiego Banku odbyło się 
spotkanie dziennikarzy z kierów- 
ńictwem banku, ekspertami ds. 
wprowadzenia) lita, przedstawicie, 
lami MFW, Stowarzyszenia1 Pize. 
mysłowców oraz Przedsiębiorców.

Spotkanie zagaił przewodniczą­
cy Litewskiego Banku Romuałdas 
Visokavićius, który powiedział, 
że po raz pierwszy zebrało się 
tak szerokie forum specjalistów 
z  różnych'sfer. Uznał to  z a  do­
bry pomysł, bowiem zarówno 
pracownicy banku, jak  przemy­
słowcy i przedsiębiorcy wiele 
mają w tej sytuacji sobie do po­
wiedzenia. W prowadzenie lita, 
to tylko początek polityki m onę. 
tarnej, natomiast jej umocnienie. 
wymaga wiele dalszych wspól­
nych wysiłków. R. Visokavićius 
przypomniał, że do podstawo- 
wych funkcji banku należy: emi­
s ja pieniędzy, zapewnienie sta­
bilności własnych pieniędzy, 
kontrola nad komercyjnymi ban­
kami, nadzór nad w alu tą-j zło. 
tem. Praktycznie z wszystkich 
ty th  funkcji bank całkiem nie­
źle się wywiązuje,' ale obecnie 
jednym z podstawowych zadań 
jest powstrzymanie inflacji. Jeśli 
w kwietniu inflacja stanowiła. 24 
proc., w m aju 12 proc., to  w 
czerwcu spodziewany jest jej 
spadek do 8— 6 procent.

Mimo tego dość optymistycz­
nego wstępu przewodniczącego, 
zarówno przemysłowcy, jak  i

NA TEM A TY  A K T U A L N E

przedsiębiorcy mieli sporo zarzu­
tów pod adresem Komitetu Lita o- 
raz bankowców, prezes Stowarzy­
szenia Przedsiębiorców A. Sarkus 
powiedział, że aczkolwiek się 
cieszą z powodu własnych pie­
niędzy, to uważają, że Komitet 
Lita w  wielu przypadkach 
przewyższył w łasne kom peten­
cje. Komitet bezpodstawnie za­
brania obrotu innej w aluty oraz 
wymaga! deklaracji dochodów, w 
ten sposób monopolizując banki 
i system kredytów.

Kolegium pryw atnego kapitału 
przemysłowców i  przedsiębior­
ców wystąpiło z żądaniem, aby 
Sejm odwołał uchwały Komitetu 
Lita, a  także podkreśliło, że ich 
zdaniem, są .podstawy ku temu, 
żeby rozwiązać ten  komitet, oraz 
zmienić przewodniczącego ban­
ku Romualdasa Visokavićiusa. 
Przedsiębiorcy są zdania, iż po­
przez niektóre zarządzenia Ko­
mitetu Lita powracamy do  socja­
listycznego scentralizowanego 
planowania.

Romuald Rudzis w imieniu Sto­
warzyszenia Przemysłowców mó­
wił o  niższych oprocentowaniach 
kredytów walutowych, o  tym, że 
stanowczo za* duża jest różnica 
między kupnem  i sprzedażą w a­
luty, co idzie do kieszeni banko­
wców. Skoro już jednak tak  so­

lidne sum y zarabiają banki, to 
m ogłyby przynajm niej część 
przekazać do budżetu  państwa.

O  tym, że n ie  m ożna polityki 
pieniężnej robić na siłę mówił 
Giennadij Konoplow.

Przemysłowcy, przedsiębiorcy i 
p ryw atń i biznesm eni są  zdania, 
że należy przyśpieszyć p ryw aty ­
zację, k tó ra  jest teraz  w strzym a­
na. Należy wszystko spryw atyzo­
wać wprost za sym boliczne pie­
niądze, a naw et darm o ludziom 
oddać. Tylko wówczas powstrzy­
m a się inflację. Brak dolara n a  
rynku, zdaniem  biznesmenów, 
spowoduje inflację lita. Biznes­
meni zarzucali Kom itetowi Lita, 
że wyszedł poza ram y kom peten­
cji.

Odpowiedzi n a  te  i inne pyta. 
-nia udzielił .przewodniczący Lite­
wskiego Banku Romuałdas Viso- 
kavićius oraz jego  pracownicy.

Bankowcy rozpoczęli dyskusję 
od ostrego pytania retorycznego: 
„Czy nasi przedsiębiorcy i  prze­
m ysłowcy w  ogóle uznają Repu. 
blikę Litewską?". Jeśli tak, to 
powinni przynajmniej płacić po. 
d a tk i R. Vjsokavićius powiedział, 
że Komitet Lita absolutnie nie 
przekroczył swoich kompetencji 
.i- że robi wszystko, b y  osiągnąć 
stabilność w łasnych pieniędzy. 
Jeśli chodzi o wysokie podatki, 
duże procenty za  k redyty  itp., 
to  n ie  są te  spraw y w  kom peten­
cji banku. Są one ściśle związa­
ne z  inflacją. J a k  zmniejszy się 
inflacja, zmniejszą się procenty.

Pracow nicy banku jeszcze raz 
podkreślili, że chcąc wzmocnić 
pozycję lita, należy  jak  najszyb­
ciej wycofać z obiegu dolar, co 
całkiem  nie oznacza, że jeśli' ja ­
cyś partnerzy  zechcą się rozli­
czać walutą, to  ktoś im  to  zabro­
ni. Jed n ak  w ew nątrz k ra ju  wszy­
stkie opłaty i  rozliczenia będą w 
litach.

W  trakcie spotkania został od­
czytany list Rady Nadzorczej 
M iędzynarodow ego Funduszu 
W alutowego, w  którym  się stw ie­
rdza, że Rada Nadzorcza n a  o- 
gół pozytyw nie ocenia przekształ_ 
cenią ekonomiczne na* Litwie. 
Jest zdania, że  lit został wprow a­
dzony w  odpowiednim  momen­
cie i w  sposób jak  najbardziej 
demokratyczny.

Długo trw ała  dyskusja  mię­
dzy  bankiem  a  ludźmi interesu. 
Była dość ostra- wym iana zdań 
po obu stronach. Jakkolw iek sta­
nowczo za wcześnie mówić o  ja ­
kichkolwiek rezultatach tej roz­
mowy, jed n o  jes t niezbicie pew­
ne, że wszyscy pragną silnych 
i stabilnych w łasnych .pieniędzy. 
Różnią się jedynie  drogi, k tó ry ­
mi dążą do  togo celu. Zarówno 
pracownicy banku, ja k  i  przed­
siębiorcy opowiedzieli się za  pe­
w nego typu okrągłym  stołem, 
chcą się spotykać, dyskutow ać o 
codziennych spraw ach, k tó re  im | 
u trudniają życie. Jeżeli po  obu 
stronach są dobre chęci, nik t nie 
chce konfrontacji, a  tylko współ­
pracy, to  należy się spodziewać, 
że się dojdzie do  wspólnego mia_ 
no wnika.

Julltta TRYK

Drożej

SPOTKANIE Z DZIAŁACZAMI SPORTOW YM I

30 czerwca Algirdas Brazaus- 
kas spotkał się z aktywem i 
przedstawicielami weteranów 
zrzeszenia sportowego „Zalgiris" 
w Kownie. Podczas rozmowy po. 
ruszano problemy zwrotu mają­
tku tej organizacji.

■Dwa lata temu i w roku ubie­
głym podczas wywłaszczania ma­
jątku byłych państwowych or­
ganizacji związków zawodowych 
kowieński „Żalgiris" utracił wie­
le pomieszczeń służbowych, sal 
i boisk sportowych. W skutek te.

go, w mieście bardzo obniżyła 
się liczba osób uprawiających 
sport, szczególnie wśród dzieci 
i młodzieży, nie m ają warunków 
do trenowania przedstawiciele 
w ielu dyscyplin sportowych.

Prezydent zgodził się z opinią 
weteranów sportu, że nieprze­
myślane wcześniejsze decyzje 
bardzo zaszkodziły szerzeniu się 
sportu.

W  częściowym przywróceniu 
sprawiedliwości powinna dopo­
móc przyjęta niedawno ustawa 
„O m ajątku byłych państwo­
wych związków zawodowych Li­
tewskiej S IR ". Prezydent obie­
cał pośredniczyć w  zwrocie 
„Żalgirisowi** ośrodków sporto­
wych.

(EtTA)

M inisterstwo Łącznośc|l 
formatyki zakomunikowało 4 
cji ELTA, że od 1 lipca ^  
o  20 proc. podnosi się ta 
m iędzynarodowych rozmówi 
fonicznych z  krajami WNP. 
twą, Estonią, Gruzją, Aze 
dżanem. Je d n a  minuta1 raso1 
telefonicznej z Łotwą, Hstcc 
Białorusią będzie kosztowała 
lita, z Rosją, M ołdową i f 
na£ |j^gl,09- lita, Armenia^ 
bejdżanem  i Gruzją — !,♦ 
państwami Azji Środkowej 
1,64 lita.

O d 1 lipca łącznofcfe 
świadczą nową usługę: 
litów zainstalują telefon* 
bie przyśpieszonym, poza j 
ką. Do tego w ykorzystają  
ko  25 proc. wolnych nufl* 
centra l telefonicznych. Tyk 
mo będą płaciły rów nie|j[~  
siębiorstwa, instytucje, 4 jH | 
qje, pragnące zainstalosg  
lefony służbowe w mieszki 
mieszkańców.

M inuta rozmowy m iędłr 
towąj na Litwie, jak  i 
czas będzie kosztowała 
4 centy. Telefonującym w 
nach szczytu — w  dniaeb ‘ 
cy, od  godz. 10 do  17 
płacili dwukrotnie więcęfc 
mowy telefoniczne w  dniad*' 
cy od  godz. 6 do 10 i  od ** 
24, w  dniach wy poczyni8
świąt od godz. 6 do  24 
sztowały 2  centy. Osoby-4Jv 
ce w  nocy — od godz.
—: za minutę będą płacićB  

Od 1 lipca obniża sięm  
międzynarodowych prxP| 
z  Litwy do 49 krajów: 
ropy Zachodniej, n a  kontfl^ 
Ameryki- i Azji. N a jw i« |J  
o  96 proc. potanieją 
do Rosji, o  65 p r o c . - j L  
łoruś. Przesyłki do k ra f* 9  
chodnich potanieją m n U ^ T  
przesyłek na Łotwę i do I 
nii nie ulegają zm ią^e. w

(EL#



Dzień trzeci podróży przypa- 
:: danaKiirtbarciszki, miejscowość 
' odleołąodTLjrmon,° 3 kilometry. 

z ,; za dawnych czasów należała 
ona do powiatu brasławskiego. 
Teraz to ośrodek spółki rolnej w 

; rainnie iezioroskim. Jest w Kim- 
'yKszkach sklep. Przed kilku 

laty była rosyjska szkoła 
ośmioletnia

Rządzi spółką 43-letni 
*omir Obolewicz. Tu urodzo- 

i. Jest to więc zapowiedziane 
zez p. Brazisa spotkanie z ro­

dowitymi mieszkańcami tych 
okolic. Pan Sławomir zaczynał 
iko zwykły robotnik połowy, 
'otęm był kierowcą, kierowni- 

n 3-ej części kołchozu. Wstą- 
do partii. Jak większość w 
tych latach. — Tyle przecier- 

r_em będąc komunistą— mówi 
WJ — że lepiej nie wspominać. Naj- 
^ więcej czepiali się mnie towarzy­
sze. Nie mogli znieść mego 
wspinania się w górę. Za bardzo 

t0 Bałem się w pracy. Aż dałem za 
wygrane. Poszedłem po prostu 

ih na mechanika Teraz czasy się 
y. B n y .  Przed dwoma laty po­

proszono mnie kierować całym 
>zEgospodarstwem. Władze rejono- 
' >' -we i zwykli ludzie. Zgodziłem się.

1 Łatwo nie jest Kimbardszki 
nigdy nie były bogate. Ziemia tu 
-  to przeważnie piasek i glina 
Połacie orne porozrzucane 
"  ławkami po wzgórzach. Po­

ścinane 38 jeziorami. Ciągną 
po granice Łotwy, Białorusi i 
totrowni atomowej. Ogółem 
to około dwóch tysięcy hek- 
w. Chowamy 800 sztuk bydła 

>zir Fflatego, 500 trzody chlewnej.
;to 200 ha sadów, 56 ha stawów ryb- 
aia flfch mamy. Tylko pracować nie 

1 komu. Na półtora tysiąca 
i^^^B sow  dwieście osiem- 

' ej c^siąt robotników. Przeważnie 
j~ruazftpwt8 zostali. Młodzieży 
Jest około czterdziestki. Prze- 

*<- ważnie są to chłopcy — trakto- 
, w W r c '[- Nieżonaci najczęściej. 
a K=g»«yny nie lubią wsi. Parę 
K «  młodych zgłaszało się do 
iun:' j ' acy w spółce. Niestety, na razie 
iryle ® mogę ich przyjąć, bo nie mam 
A  P^p® płacić.
^ . f L . Doch<W gospodarstwa jest 
izłt =•' TnSlnV‘ Za ‘ fzy litry mleka 

?^®my kupić zaledwie litr ben- 
,, i D z i ś  wróciłem właśnie z 
i dmI  Pót mmona talonów 
i  śt wziątem, by kupić ben-
w 1 / 7 ' Pasze dla świń. Kredyt z 75
toch tiwA0Kmowanleml ^  ciągu tygodni powinienem 

zwrócić. Myślę, że dam 
fadę. Za dwa miliony ta­

lonów świń mam do sprzedania 
Tylko z tym też trzeba nagłowić 
się. Ceny skupu mięsa spadły 
znowu. Od 350 do 335 talonów. 
Kombinat mięsny trzyma mono­
pol na ceny. A dla nas to po pro­
stu bankructwo. Możnaby wieźć 
na rynek, gdzie mięso jest trzyk- *■ 
rotnie droższe, ale tam się hurtem 
nie sprzeda Najchętniej jednak 
utrzymuję kontakty z elektrownią 
Biorę u nich pożyczki (bezpro­
centowe), a oddaję mięsem. Os­
tatnio za trzysta tysięcy talonów 
chcieli tonę wieprzowiny. Mnie to 
pasowało.

Co będzie ze spółką dalej? 
Bardzo chciałbym, żeby przetr­
wała trudne czasy. Żeby ludzie 
zrozumieli, że to wszystko jest 
nasze. W tym celu każdy z nich 
musi mieć w spółce swój mały 
mająteczek. Niech obrasta wokół 
tych czeków inwestycyjnych, 
które do spółki oddali.

Sprzedałem im tej wiosny 28 
prosiaków. Po dwa-trzy tysiące 
za sztukę. To symboliczne pie­
niądze, jeśli uwzględnić fakt że

Ziemia na mamę jest zapisana, 
ale pracuję na niej ja  Dwie siostry 
i brata mam, lecz oni są gdzieś 
indziej. To w Dźwińsku, to w 
Królewcu.

...Samochód mknie po dro­
dze aż się kurzy. Schedy. Rodzin­
na posiadłość Obolewiczów. Tu 
zatrzymamy się na chwilę. 
Sławomir od razu biegnie prze­
wiązać krowy. Tymczasem roz­
mawiamy z jego matką, 73-letnią 
Weroniką Obolewicz. — I krowę, 
i cielaka, i świnię mam— opowia­
da — Trzeba coś chować, choć 
to i ciężko na stare lata Emerytu­
rę kołchoz mnie dał, bo całe życie 
studentom jeść gotowałam. Za 
Breżniewa wszyscy dobrze 
jedli... Np i dawniej mój papa żył 
niczego. Ten dom, w którym 
mieszkam, to jeszcze za mojej 
babci Ostrowskiej budowany. 
Sto lat pewnie ma Albo i więcej. 
Obora tak samo. Papa pieniędzy 
kiedyś miał, to różne rzeczy sobie 
wymyślał. Wyrabiał się, jak to ja 
mówię. Siedmiu żebraków trzy­
mał, chateczkę dla nich zbudo-

życia pilnować. Za mąż nie 
wyszłam, czworo dzieci wycho­
wałam... Atu jest Ruski pochowa­
ny. Prochor Wasiljewicz 
Starowojtow. W Jezior osach na 
rynku zarżnięty nożem przez po­
licjanta. Uciekinier to był. Nie 
mieli go gdzie później pogrze­
bać. To papa wtedy powiedział; 
„U nas pochowajcie. Zidmi 
wszystkim wystarczy". Tu leży 
brat mój, tu znowu ktoś cudzy...

Patrzę jeszcze i jeszcze raz na 
to wszystko. Ile trudu, ile wyob­
raźni. Choćby te krzaczki aspirei, 
co dwa metry rosnące na ka­
miennym murze. Niespotykane 
to.

...Schedy, Jodynie, Budynie, 
Zawieśiszki. Wszystko swojskie 
strony. Niestety, dziś już słabo 
zaludnione. Domy podupadłe, 
ich mieszkańcy schorowani i 
starzy. Bronię się przed tymi 
smutnymi myślami. Poznałam 
przecież Sławomira Oboiewicza 
Młody, energiczny, gospodarny. 
Przecież potrafi dźwignąć to 
wszystko z upadku. Powinien.

Tytani dMcha (4)
na rynku taki prosiaczek kosztuje 
13 tysięcy.

A kto chce się odłączyć, 
proszę bardzo. Zabieraj ziemię i 
pracuj. Cztery osoby zaryzyko­
wały. Apolinary Davainis wziął 37 
ha ziemi, Obolewicz — 24, Piotr 
Bejnar— 5, Nikołaj Maślaków— 
7. Pamiętamy też o nich. Sprzęt 
wypożyczamy. Tylko za benzynę 
mają zapłacić.

Tu można by bogato żyć. 
Może nie tyle z rolnictwa ile z 
turystyki. Przyroda jest przepięk­
na Lasy, jeziora Mam pomysily, 
ale samemu zaczynać jest bar­
dzo trudno.

*  *  *
Na schodach domu wyleguje 

się colli. Wnętrze domu zaciszne, 
porządek pedantyczny. Łazien­
ka gustowne pokoje, boazeria 
przy wejściu do przestronnej 
kuchni.

Sam to zrobiłem— opowiada 
p. Sławomir — wypatrzyłem w 
filmie .Santa Barbara" i zama­
rzyłem, by zrobić takie wejście u 
siebie. No i jest. Wszystko, co tu 
mamy, mamy z własnego trudu. 
Żona, teściowa, ja  Wstajemy co­
dziennie o piątej rano. Trzeba 
wszystko obrządzić. Cztery 
dojne krowy, trzy cielaki, byk... W 
dodatku 54 ha ziemi po dziadku 
zabrałem. 100 hektarów miał.

wał... Dobry on taki do ludzi był. 
O historię rodziny dbał.

Piętnaście lat może miałam, 
kiedy kapliczkę tę przy domu wy­
budował. A jeszcze pokażę wam 
nasze, Obolewiczów, mogiły. 
Kilka metrów idziemy piaszczys­
tą drogą. W kierunku wybujałych 
krzewów. Pachną czeremchy I 
aspireje. Skręcamy w lewo. Wy­
soki kamienny mur przerywa s«? 
bramą. Przy wejściu kamienny 
krzyż i niewykończona kaplica 
■!j. _  w  niej miała spocząć cała 
nasza rodzina ■— niespiesznie 
snuje swoją opowieść p. Weroni­
ka — Ale wy buchta wojna A trzy 
lata po wojnie papa zmart. Swoją 
śmiercią, na serce. Wszystko 
Polski czekał. I mnie kazał cze­
kać...

Spacerujemy wokół murów 
kaplicy. Pierwszy od wejścia jest 
grób Józefa Oboiewicza .Żył lat 
64. Zmarł 25.2.1948. Spoczywaj 
w Bogu Drogi Tato".

— Mamy swojej nie pamię­
tam — to znowu p. Weronika — 
Zmarła, kiedy się urodziłam. Ma­
cochę miałam. Ale też tylko 29 lat 
żyła Tak że papa był mi naj­
bliższy... Przez niego i do Polski 
nie wyjechałam. Powtarzał ml 
zawsze, że tam niemiecka zie­
mia a tu nasza od tylu pokoleń. 
Tak oto i zostałam jej do końca

*  ♦  *
Przekraczamy granicę. Litew- 

sko-białoruską. W zasadzie za 
tym szlabanem, którego pilnuje 
paru młodych żołnierzy, jeszcze 
z cztery kilometry są ziemie litew­
skie. Należą one do spółki Kim- 
barciszki. Wraz ze 150-osobową 
miejscowością Tylża co nad po­
tężnym jeziorem Diyświaty.

Dry Światy. W tf umączeniu ze 
starosłowiańskiego ma to ozna­
czać trzy światy, które symbolizo­
wały trzy wyspy, znajdujące się 
na tym jeziorze. Na wyspie 
Zamek stał kiedyś klasztor i 
kościół. Było to podobno pierw­
sze święte miejsce dla katolików. 
Za czasów króla Zygmunta Au­
gusta kościół z dryśwlacklej 
wyspy został przeniesiony na 
suszę.

Jest w Tylży pamiątka o tam­
tej pierwszej świątyni. Na przy­
kościelnym podwórzu — 
niepokaźny kamień z wyrysowa­
nym krzyżem. To autentyk z 
wyspy Zamek. Przywieziony tu w 
I. 30. Kościół w Tylży stanął w 
1928 roku. Z inicjatywy Szczepa­
na Chodźki Szlachcic chciał, by 
świątynia była murowana W tym 
celu sprzedał 5 ha własnej ziemi,. 
sporo lasu. Cała parafia pod 
przewodnictwem księdza 
Słupińskiego kamienie zwoziła

k ia jó *  
□niej. 
i do

Wystarczyło na mur. Kościół 
zbudowano wtedy drewniany. 
Bez większych ambicji. Czynny 
był zawsze. I księża zawsze tu 
przyjeżdżali.

— Tdraz naszą parafię 
obsługuje ksiądz Vytautas z Visa- 
ginasa — opowiada 76—letni 
Adam Giedzun, zakrystian. Msze 
są co niedziela Kazania ksiądz 
mówi najczęściej po rosyjsku, by 
wszyscy zrozumieli. Polacy tu 
właściwie tylko przychodzą, ale 
proboszcz nie bardzo zna polski 
Ze Żmudzi rodem.

— Teraz nasza Tylża cóż 
znaczy?—włącza się do rozmo­
wy Zofia Giedziunowa — A kie­
dyś przecież tyle o Tylży świat 
mówił! Wojna czternastego roku 
straszne zniszczenia tu zosta­
wiła Wszystko było popalone. 
Ziemia w okopach... Żydów tu 
kiedyś dużo mieszkało. Svnaao- 
gę mieli... W przedwojniu była 
polska szkoła Trzy czy cztery 
oddziały. Nauczyciel Krukiewkz 
pracował. Naszych, Polaków, tu 
sporo było. A teraz na palcach 
policzyć można

...Biją o brzeg dryświackie 
fale. Jezioro niby morze. Okiem 
brzegów nie sięgniesz. Jeśli sta­
nąć w bramie muru tylżyckiego 
kościoła i skierować wzrok tro­
chę w prawo, można dojrzeć gi­
gantyczne kominy Ignalińskiej 
Elektrowni Atomowej. Wielu ro­
daków z tych stron też poszło 
tam pracować. Zarobki na elek­
trowni z cztery razy przewyższają 
średnie płace na Litwie. Nietrud­
no też o mieszkanie w nowoczes­
nym mieście Visaglnas, 
wrośniętym pomiędzy sosny i je­
zioro.

Próbujemy do tamtych ludzi 
dotrzeć. Niestety, czas działa na 
naszą niekorzyść. O 17 źelazo- 
betonowy moloch jest nieprzys­
tępny dla każdego obcego oka 

*  *  *
Jakże tcudno się żegnać. 

Cztery dni niby parę lat żyda Ko­
lejno pojawiają się w moich Już 
wspomnieniach — rodacy z je- 
zioroskich stron. Wiem, że nie 
zdążyłam poznać jeszcze tylu 
ciekawych ludzi. Jak choćby We­
roniki Skuriat, patriotkl, stałej czy­
telniczki .Kuriera Wileńskiego". 
Dziękuję pani, że pamięta pani z 
nazwiska każdego naszego 
dziennikarza. Dziękuję wszyst­
kim, którzy trwacie przy swoim.
Po tych spotkaniach wierzę, że 
młode pokolenie Turmont pozna 
wkrótce smak nauki w języku oj­
czystym Wierzę, że już nigdy nie 
pozwolicie na to, byśmy o was 
zapomnieli.

L eo lu d ii KOMAISZKO

n a  ZDJĘCIACH: Sławomir 
Obolewicz: .Tu, na swej ziemi 
chciałbym kiedyś wybudować 
dom”; Kościół w Tyliy; Zofia I 
Adam Gledziunowle; nad jezio­
rem Dryśwlaty; w Vlsaglnasie 
buduje się katolicka świątynia 
pod przewodnictwem ks. Vy* 
tautasa, który Jest probo­
szczem  rów nież w Tylży 
Turmontach.
Fot. Bronisława Kondratowicz



Weryfikacja wspomnień
Późno, bo dopiero teraz, trafi­

ła mi do rąk książka Dariusza 
Fikusa „Pseudonim „Łupaszka”, 
ale za to  z dedykacją autora: 
„Barbarze Znajdziłowskiej ten ka­
wałek historii z Ziemi Wileńs­
kiej poświęca..."

Jak  mówi się we wstępie wy. 
dawcy, książka była bestsellerem 
tzw. drugiego obiegu. Je j trzy 
wydania rozeszły się błyskawi­
cznie. Również wydanie paryskie 
nie leżało długo <na półkach księ­
garskich.

„Łupaszka" to  pseudonim par­
tyzancki jednego ż ofiarnych 
żołnierzy Polski Podziemnej, któ­
ry do końca walczył o  niepodłe. 
głą, suwerenną Rzeczpospolitą, z 
wszystkimi Jej wrogami. Zginął 
w katowni UB n a  ul. Rakowie­
ckiej w Warszawie, 8 lutego 
1951 roku. Został zgładzony strza­
łem w tył głowy prawdopodob­
nie na schodach wiodących do 
piwnicy... „Łupaszka" n ie  mai na­
wet swego grobu, ale  w  ostate­
cznym rozrachunku to  właśnie 
On okazał się zwycięzcą, cho­
ciaż dopiero w 38 lat po  swej 
męczeńskiej śmierci". .

Prawdziwe nazwisko legendar­
nego dowódcy V  Wileńskiej 
Brygady AK, zwanej Brygadą 
Śmierci, brzmiało Zygmunt Szyn- 
dzielarz.

„.Siedzę w  obszernym gabine­
cie naczelnego redaktora dzień, 
nika „Rzeczpospolita" Dariusza 
Fikusa. Rozmawiamy o Wilnie. 
Pan Redaktor ciekaw jest wszy­
stkiego, co się u nas dzieje. Nie­
stety, nie jest wielosłowny. Za­
miast rozmowy o nim 1 „Rzecz­
pospolitej", wcisnął mi w garść 
swą książkę „Pseudonim „Łupa­
szka", obiecując spotkać się raz 
jeszcze, gdybym miała jeszcze 
jakieś pytania. Oczywiście mia­
łam.

Pan Dariusz Fikus ukończył po­
lonistykę na Uniwersytecie W ar­
szawskim. Pracę dziennikarską 
rozpoczął w „Sztandarze Mło­
dych". Potem przeszedł do „Po- 
litykl", gdzie pracował 22 lata  w 
charakterze sekretarza redakcji.
W  1980 r. na nadzwyczajnym zje- 
ździe Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich został wybrany sek­
retarzem odpowiedzialnym tej 
organizacji i pełnił te  funkcje do 
13 grudnia 1981 roku. Działał w  
zdelegalizowanym SDP, pracował 
w miesięczniku „Niewidomy 
Spółdzielca", w „Gazecie Banko­
wej", współpracował z „Gazetą 
Wyborczą". Pisywał w drugim 
obiegu. W  1989 r. uczestniczył 
w grupie Wałęsy w obradach 
„okrągłego stołu". W  1989 r. zo­
stał mianowany redaktorem na­
czelnym jednej z najbardziej li­
czących się gazet „Rzeczpospoli­
ta".

Gdyśmy się spotkali po raz 
drugi powiedziałam:

— Przeczytałam Pana książkę 
jednym- tchem. Chociaż zawiera 
bardzo dużo faktów historycz­
nych, czyta się ją  jak  frapującą 
powieść. Znał Pan „Łupa&zkę" 
osobiście?

— Trudno mówić o znajomoś­
ci. W  1939 r. miałem siedem lat. 
Przyjechaliśmy z  Poznania do 
wuja na Kresy. Spodziewaliśmy 
się, źe tu  będzie bezpieczniej...''

„świat się walił. Ziemia usu­
wała się spod nóg. Drogi zapeł­
niły się uciekinierami. W ilno by­
ło oblężone przez tłumy koczu­
jących ludzi. UciekaAi przed Nie­
mcami, żeby wpaść w ręce so­
wieckie. W  Wilnie panował bur­
del niesłychany. Miasto zalane 
było dwoma falami — uchodźców 
i Armii Czerwonej. Uchodźcy o-

panowali chodniki, kawiarnie, 
klatki schodowe. Przeważnie w 
wiatrówkach, z plecakami, ko­
biety w spodniach z chusteczka­
mi, przeważnie pod brodą, cho­
dzili tłumnie z jednego miejsca 
na drugie, pędzeni podmuchami 
pogłosek — że tu  coś dają, że 
tam można przycupnąć. Jezdnię 
zajęła Arm ia Czerwona..."

— Znam ten obraz. Miałam 
wtedy dwa lata, ale pamiętam to. 
Pamiętam rozmowy rodzinne, pa­
nikę. Nikt nie wiedział co trze­
ba robić w  zaistniałej sytuacji, 
dokąd się udać. Jedni straszyli 
Niemcami, inni Sowietam i Byli 
tacy, którzy twierdzili, że Sowie­
ci się zmienili od 1919 roku... 
Jako  dziecko nie  rozumiałam 
wiele, ale niezwykle wyraziście 
zapamiętałam pewne momenty. 
Siedzieliśmy na walizkach i cze_ 
kaliśmy na wywózkę. To było 
tak  oczywiste, że matka nawet 
nie zmywała naczyń po posił­
kach. Zapamiętałam właśnie tę  
olbrzymią stertę talerzy w  ku­
chni na stole i szafce. I właśnie 
to  budziło w e mnie grozę.. A  
więc 1939 rok  zastał Pana w 
Wilnie?

— M oja matkai z tró jką dzie­
ci spędzała w akacje w  posiadło­
ści krew nych Polany, między sta­
cją Gieładnia i  M ichał iszkam i. 
Niedaleko był m ajątek Szajku- 
n y  — własność wdowy W andy 
S wolkień, teściowej Zygm unta 
Szyndzielarza.

— Miał Pan okazję oglądać 
Go?

—  W idziałem Go przelotnie 
kilką razy. N iech pani n ie  zapo­
mina', że miałem w tedy siedem 
lat. Potem dużo m i o  nim  opo­
wiadano... Ju ż  po w ojnie, w 
W arszawie, chodząc d o  gimnaz­
jum  ulicą Rakowiecką, patrzy­
łem na m ury UB i  myślałem, że 
On jest tam.

—• W róćmy jed n ak  do 1939 
roku, do Polan.

—  Tu zastała nas wojna. Dro­
gę powrotną do  Poznania mieli­
śmy odciętą. M ajątek  w u ja  za­
jęli Rosjanie. Nasza sy tuacja  ja ­
ko krew nych „pomieszczika", b y . 
ła dwuznaczna. Korzystając z  po­
mocy życzliwych ludzi, udało  się 
nam w ostatniej chwili uciec 
furmanką. N ajpierw  d o . M icha- 
liszek, a  stamtąd przy pomocy 
m iejscowych Żydów, przez „zie­
loną granicę", do W ilna. 27 paź­
dziernika, n a  m ocy układu- ra ­
dziecko - litewskiego W ilno i 
obwód wileński zostały przeka­
zane Republice Litewskiej.

„Pamiętam tę  noc w  zaścian­
ku u Zawiszów (którzy nas, no­
tabene, doszczętnie okradli), nad 
nową granicą, zadymioną izbę z 
wielkim piecem, na k tórym  ktoś 
spał, ław y i ludzi leżących poko. 
tem na podłodze. M oja ciotka 
straszyła nas, że tego  wszystkie­
go  nie przeżyje, że zaraz się o- 
truje. W  rzeczywistości żyła dłu­
go, umarła w  1975 rok-u, po nie­
szczęśliwym upadku na rucho­
mych schodach w warszawskim 
domu towarowym „Wars"...

W  W ilnie nie mieliśmy się 
gdzie podziać. W tedy właśnie 
znaleźliśmy schronienie w domu 
W andy Swolkieniowej na Zwie­
rzyńcu, przy ul. Tomasza Zana 
16 m. 4. W  tym  czasie Szendzie- 
larzowie, a  ściślej Anna z ma­
leńką córeczką mieszkały u swej 
ciotki, pułkownikowej Obertyńs- 
k iej. Tam zetknąłem się po raz 
pierwszy z nazwiskiem Szyndzie- 
larz..."

— Widział Pan wkraczanie 
wojsk sowieckich do Wilna?

Oglądałem oblężenie W il­

n a  i palące s ię 'm iasto  z  pobli­
skich W erek. Byliśmy n a  linii 
frontu. Trzeba było uciekać. 
Przeszliśmy pieszo 7 km  do po­
bliskich Gulbin... W ilno prze­
chodziło z  rąk do  rąk. W e w rze. 
śniu 1939 r. zostało zajęte przez 
Rosjan, a  już  10 ‘ października 
wkroczyli Litwini. Pełnomocni­
kiem rządu litewskiego został 
adwokat kowieński A ntanas M er- 
kys. Litewska okupacja! by ła  naj­
łagodniejsza. W ychodził nawet 
„Kurier W ileński" (siei). W  cze­
rwcu 1940 r. wojska radzieckie1 
ponownie zaję ły  cały  /teren. Sme- 
tona uciekł d o  Niemiec. 17 cze­
rw ca został powołany now y rząd 
z J  ust asem Paleckisem  n a  czele- 
Litwa została włączona, „na wła­
sne życzenie", w  sk ład  ZSRR. 
Rosjanie pozostawali w  W ilnie 
do wybuchu w ojny  niem iecko - 
radzieckiej 22 czerw ca 1941 r. 
O kupacja niem iecka trw ała  trzy 
lata. W  lipcu 1944 roku W ilno 
ponow nie zostało za ję te  przez 
Arm ię Czerwoną, tym  razem
bezterminowo.

— J a k  Pan myśli, dlaczego tak  
szybko 1 łatwo powstał n a  W i­
leńszczyźnie ruch oporu?

— Przyczyn b y ło  kilka. N aj­
ważniejsza —  sytuacjai politycz­
na, przenikalność granic, toleran- 
cyjność rządów litewskich. Dzię­
ki' szybkiem u wycofaniu się Ro­
sjan  w 1939 r., m iasto om inęły 
dw ie masowe wywózki- d o  Ro­
sji —  z  lu tego  i kw ietn ia  1940 r. 
Tym niem niej z  m iasta i pow iatu 
zdążono wywieźć 7.600 osób. w 
tym  5 tys. Polaków...

„Pierwszego dn ia  deportacji, 
cżyii 14 czerwca, aresztow ano i 
wyw ieziono 2208 osób. M iędzy 
innymi był w śród nich prof. S ta ­
nisław Kościałkowski, którego 
zgarnięto z  budynku Towarzy­
stw a -Przyjaciół Nauk. W yw ie­
ziono także, jeszcze w e wrześniu 
1939 a:., pew ną liczbę oficerów, 
k tórzy  nieostrożnie posłuchali 
wezwania do  staw ienia się  w 
kom isariatach, oraz  k ilkunastu 
księży. Część wojskow ych tra ­
fiła do  Starobielska i  Kozielska, 
i n igdy j uż n ie  wróciła, część do 
innych obozów. N iektórzy, jak 
docent Uniwersytetu Stefana Ba­
torego Stanisław Swaniewicz, au ­
to r książki- „W  cieniu Katynia", 
znaleźli się potem  w  arm ii An­
dersa)".

— W tedy zginął ojciec m ojej 
koleżanki, Stanisław Zając (osta­
tnie nazwisko na Liście Katyń­
skiej). W tedy wywieziono z Ko­
ścioła Niepokalanego Poczęcia 
na  Zwierzyńcu naszego w spania. 
łego, młodego księdza Józefa... 
W ycie bab, gdy go pakowano 
na ciężarówkę, dobiegało aż do 

.naszego domu... Chodziłam do 
księdza Józefa na katechizm . Pa­
miętam, jak  chcąc mu zaimpo­
nować, powiedziałam w sekrecie: 
„A wie, ksiądz, bogów właściwie 
jest trzech..." Popatrzył na mnie, 
machnął ręką i powiedział we­
soło: „Siadaj, mądralo!"... Jak ie  
jeszcze wileńskie adresy, poza 
Tomasza Zana, pamięta Pan jesz­
cze, Redaktorze?

— M ieszkanie profesora Hen­
ryka Łowmiańskiego w dziedziń­

cu uniwersyteckim, tam  gdzie dziś 
jest księgarnia „Littera". Był au­
torem  fundamentalnych' prac do­
tyczących początków państwa 
polskiego, znawcą wczesnej hi­
storii Litwy.

— J a  z kolei znałam panią 
Helenę Łowmlańską — piani­
stkę, kompozytorkę I pedago­
ga. W ykładała po wojnie w  W i­
leńskim Konserwatorium. Czy 
mogła być krew ną profesora?

—- N ie mogę odpowiedzieć 
na to  pytanie.

— Kiedy w yjechał Pan z W il­
na?
' —  W  1945 rdku, drugim  tran ­

sportem...
— M oja ciotka w yjechała ró­

wnież drugim  transportem . Od­
prowadzaliśmy ją  z ojcem  na 
stacji towarowej... Pamiętam ja ­
kiś enkawudzista z  czerwoną 
opaską na ręku  n ie  chciał wpu­
ścić babci i ciotki do wyzna­
czonego dla n ich  wagonu. W ej­
ście było dość wysoko, a  on 
siedział na  takiej drabince i  pa­
trzył na  nas ponuro. N ie poma­
gały żadne persw azje. W tedy 
mój krew ki tatuś zrzucił go po 
prostu razem  z drabinką n a  zie­
mię. Przestraszyłam  się, myśla­
łam, że będzie draka, ale  facet 
stulił uszy 1 poszedł sobie. Być 
może chodziło o  zwykłą łapó­
wkę... Pisał Pan w swej książ­
ce, że już nigdy nie wróci do 
W ilna. Rozumiem, że chodziło 
Panu o tę  rzekę, do k tórej nie 
można wejść dw a razy. A le wró­
cił Pan do naszego m iasta w e 
wspom nieniach o „Łupaszce". 
Dlaczego wlanie „Łupaszka"?

jAr Często zadaw ano m i to. py­
tanie. M ówiono, że „Łupaszka" 
jest postacią kontrow ersyjną. 
M uszę przyznać, że tak , ale  
w łanie to m nie w  nim  pociąga­
ło. Istnieje bardzo  pozytywna 
monografia) o  Hubalczyku. „Łu­
paszka" zaś obrósł legendą do­
b rą  i  złą. D latego w art był ob­
szerniejszego portre tu . Pisano 
o nim  jak. o  bandycie, krw a­
wym  herszcie, a  tymczasem... 
„Był partyzantem , k tó ry  radził 
sobie doskonale z wrogami sil­
niejszymi . ód siebie, k tóry  nie 
przegrał w łaściwie żadnej wię­
kszej potyczki. W alczył dziel­
n ie  od w rześnia 1939 r. d o  li­
stopada 1946 r. W alczył niemal 
bez przerwy, walczył z Niemca­
mi i  Rosjanami/ a  od 1944 r. 
również z kom unistam i polskimi, 
ja k  gło9i napis n a  tablicy epi- 
tafijnej w  kościele św. Brygidy 
w  Gdańsku „aby widzieć, pada­
jąc  w  ataku, Polskę wolną i czy­
s tą  jak  łza".

— M usiały być jednak i bar­
dziej osobiste motywy, które 
zmusiły Pana do napisania tej 
książki?

—  No cóż -—  chciałem  wró­
cić.: do W ilna tp=s m ęczeńskiego 
W ilna, które w ycierpiało nies­
kończenie więcej niż wszystkie 
ińne miasta Rzeczypospolitej... 
Przed wyjazdem  klęczałem w 
kościele św. Ja n a  przed ołta­
rzem, dotykałem  m iękkiego dy­
w anu pokryw ającego stopnie oł­
tarza, jakbym  chciał zatrzymać 
czas...

—  Przejdźmy może do cza­
sów współczesnych. Pańskie pi­
smo jest jednym  z najpoczytniej­
szych w Polsce. Ja k  został Pan 
redaktorem , organizatorem  pro­
dukcji?

— Jestem  z pewnością trochę

Uwq9qi Szansa dla przedsiębiorczych rolników
Już niejednokrotnie pisaliśmy 

o kontaktach, jakie utrzymuje 
Świętokrzyska Fundacja Rozwoju 
Organizacji Gospodarczych Rol­
ników z Modliszewic (woj. kie­
leckie) z rolnikami Wileńszczyz- 
ny. Między innymi, w roku u- 
biegłym była ona fundatorem 
miesięcznego kursu szkoleniowe­
go młodych rolników z Wileń- 
szczyzny w Polsce. Ostatnio wy­
szła również z cenną Inicjatywą 
zorganizowania w Wilnie kursu

z zakresu rozwoju przedsię­
biorstw, gospodarstw rolniczych. 
Przewidziany jest 160 godzinny 
program, który zostanie przero­
biony w  ciągu 4 tygodni. Kurs 
będzie rozbity na cztery zjazdy: 
każdy zjazd potrwa po tygodniu. 
Pierwszy Jest przewidziany w 
Wilnie 1 zostanie otwarty 12 11- 
pca. Potem ustali się termin ko­
lejnego — drugiego zjazdu w 
ModliszeWicaćh z  możliwością 
stażowania w Anglii. Możliwość

la  wynika ze ścisłej współpracy 
Świętokrzyskiej Fundacji z  po­
krewną fundacją w Oxfordzie, 
która patronuje świętokrzyskiej. 
Fundatorem m,in. organizowane­
go teraz w W ilnie kursu  przed­
siębiorczości jest właśnie wyżej 
wspomniana fundacja z Ozfordu.

Podczas kursu  słuchacze Zapo­
znają się z marketingiem w  rol­
nictwie, prowadzeniem finansów 
w przedsiębiorstwach rolnych* 
planowaniem, uzyskają też ogól­

ne wiadomości z zakresu prze­
twórstwa rolnego, zasad organi­
zowania przedsiębiorstw i kiero­
w ania nimi.

Zgłoszenia będą przyjmowane 
do 8 11 pca br. M ile widziani są 
kandydaci z wykształceniem śre_ 
dnłm lub wyższym w wieku do 
40 lat. Szczegółową informację 
można uzyskać pod teL 56-76-63, 
54-22-19, 54-22-23.

Organizowany kurs jest szansą 
dla ludzi pragnących dobrze pro­
wadzić interesy i bez wątpienia 
w arto z niego skorzystać.

Danuta WOJTUSIAK

bałaganiarski menedźen 
łem się zawodu 
przerw am i Zarządzam! 
sporym majątkiem. Wydalę!
zetę, k tó ra  obrasta 
now e tytuły, dodatkowe 
ty. M usiałem się wiele 
czyć, przede wszystk im ^

c°r*l
prooS

wać. Coś niecoś w yniosjj
domu, od ojca, k tóry był® 
wojennym  wydawcą i łą 
sobie cechy dobrego dzii 
rza i organizatora prasy.. __ 
nikarze, wychowani w  systj 
odmiennym od obecnego 
rozum ieją czasem fggM I  
spraw. Uważają, że wyiai I  
m ieć ideę pisma, a  sposób \ I  
drukowania, sprzedania nie h I  
dzo ich pasjonuje. Dlatego j I  
m a padają, w  myśl zasady U I  
phego: jeżeli coś może pi I  
źle —  pójdzie źle. Ojciec ! 
m nie po łapach wkładając 
głowy nie tylko zasady onog 
fil, ale też  systemu i m f i  
gazety. Uczył jak  ważny jest 
stonosz, ja k  trafić do kfaifcff 
W  w ielu  wypadkach jedn 
nadal k ieru ję  się intuicją. W 
rzę w  szczęście.

— „Rzeczpospolita" wjp 
pracuje  bardzo pomyślnie 
Francją. Może uda cię to są* 
Litwą?

— Maże. W łaśnie
się do W ilna, aby  się rozejra 
W  odróżnieniu od innychjrepd 
lik bałtyckich jesteście barii 
podejrzliwi, zamknięci^na p 

.pozycje, ostrożni do fggS  
Nie wiem, co  z  tego w ŷiBM I

— Panie Redaktorze, tyle i 
zy mijaliśmy się z Panem 
W ilnie. Pan mieszkał na To 
sza Zana, ja  — o parę kmri 
łów dalej, ale również na Zii 
rzyńcu. Dla Pana restaonc 
„Georges" („Vllnlus") łączy i 
z hucznym weselem Z. Sfi! 
dzlelarza, dla mnie — z -ooi 
własnym, bardziej kameralny1 
bo zaledwie czterpo^SBH 
Zegnał się Pan z  Wilnem w 1 
ściele św. Jana, gdzie mol ! 
dzlce brali ślub. (Legenda g*> 
że pewnej pannie drżała *3** 
pucharem  szampana, gdy 
wychodzili z kościoła...)?" 
wie, może minęliśmy się na 1 
cjl towarowej, podczas ład 
nia drugiego transportu— 
tych samych miejscach, w W 
samym czasie przeżywaliśmy 
różne rzeczy... Może byśmy 
w końcu spotkali się w  WI 
na ulicy Tomasza Zana?- ,

Barbara ZNAJDZIŁOWSK* 
W arszawa

Kalendarium
* Piątek (2.VII) jest 183$ 

1993 r. Do końca roku l | f |
* Znak Zodiaku — RąjjgS
* Imieniny: Jagody, His 

Ottona, M artyniana; '*
* W schód Słońca — 4 | | |  |  

chód — 521.59. Długość dci*] 
godz. 12 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrol 

logiczna przewiduje n a ^ ^  
bez opadów, w iatr półn<«n(̂  
chód ni, umiarkowany. TefflP* 
tura 20— 22 stopnie. |  J j 

I 3 lipca bez opadów jaŁ  
możliwe lokalne opady. Teffll 
tura w nocy 8-^-13, w  
—‘23 stopnie.

liPl
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Ta, co nam wszystkim świeci
Kronika tego wydarzenia 

przedstawia się następująco: ar­
cybiskup Romuald Jałbrzykow- 
sti w czasie sw ojej pierwszej 
•wizyty z W ilna d o  Rzymu na 
audiencji w  d n iu  21 stycznia 

iai 1927 roku poprosił popieża P iu ­
sa XI o ^pozwolenie n a  k o ro ­
nację obrazu M atk i Boskiej. Os­
trobramskiej. Dekret wyrażają- 

WĄ cy zgodę na to  w ydała K ongre­
gacja * Obrzędów dn ia  9 lutego 

;po 1927 roku. Przed koronac ją  do- 
> I "konano konserw acji obrazu. U- 

czynił to prof. Ja n  Rutkowski, 
który wcześniej ju ż  konserw o­
wał obrazKzęstochowski. 

fze i Uroczysta koronacja  odbyła 
się 2 lipca 1927 roku. W  przed­
dzień ’ o ' godz. 17 w procesji 
przeniesiono obraz M atki Bos­
kiej1 z Ostrej Bramy do  K ated­

ry. W  pochodzie b rało  udział 7 
arcybiskupów  i  biskupów , oko­
ło  500 kapłanów  i1 liczne  rzesze 
w iernych. Główne uroczystości 
odbyły się  2 lipca o godz. 10. 
O braz ostrobram ski, umieszczo­
ny na specjalnym  o łtarzu  przed 
bazyliką, ukoronow ał kardynał 
A leksander K akowski. N astęp­
nie kazanie wygłosił bp  Kazi­
m ierz M ichalkiewicz, • sufragan 
wileński. . .

W  tym samym  -czasie kardy­
nał A ugust Hlond, prym as Pol­
ski, odpraw iał Mszę dla pielg­
rzymów w  kościele Sw. Jakuba  
i- Filipa, a bp Rancam, sufra- 
gan ryski — w  kościele Sw. 
Jerzego. M iały być celebry  na 
o tw artym  pow ietrzu — n a  Pla­
cu Łukiskim i P lacu Orzeszko­
wej,' a le  p ad a jący  deszcz w  tym

przeszkodził. N a Placu Orzesz­
kowej miała być odpraw iona 
M sza św. z kazaniem  w języku 
litewskim.

Uroczyste T e Deurn i  p rze­
niesienie z pow rotem  obrazu do 
O strej BTamy zakończyły obrzę­
dy  koronacyjne. Udział w  n ich  
wzięło 28 biskupów  z prym a­
sem  A. Hlondem  na c z e le ,, u- 
czestniczyli także prezydent 
Polski Ignacy M ościcki i  m ar­
szałek Józef Piłsudski, m inistro­
w ie i w ierni z W ilna, Polski 

-o raz  innych stron.

N A  ZDJĘCIU: podczas uro ­
czystości koronacyjnych.

Fot. Janusz Bohdanowicz

Zegnaj szkoło, witaj dorosłe iycie!
świadectwo dojrzałości... Nie­

duży kartonik, a- jakie m a zna­
czenie dla każdego opuszczaj ą- 

f feSo mury szkoły człowieka i 
^  to pracy trzeba było włożyć 

w ciągu długich jedenastu lat, 
i ^  niego s*zasłużyć! Jedenaście 
™t — niby to dużo, a  jednocześ_ 

* nie tak mało. Rodzice Wcale się
nauczyciele węiążlłoj )  nie zmienili,

10; są tac
i sU bardzu  __
[ow; tylko cmi, dziś -— szczęśliwi 

( P^i^dacze świadectw dojrzałoś- 
L , , pr2ed - jedenastu laty  — ma- 

^ tffi KnPP ^UTCZ0W0 trzym ające się 
. mamY. po raz pierwszy po- 

rilo* z n g g j swój „drugi dom ". 
ic x  ■  in. Wuńastu.; maturzystów (teraz 

c T- absolwentów) W ileńskiej 
mieł ^re^n,€J nr Ś dobrze pa.

■ ^  bra^*2awsze uśmiechniętą i do- 
tjans rwsz^ Nauczycielkę — 

Jadwigę Chodkiewicz. To 
DoH zlęknicńe maluchy

d r .e 8woje skrzydło, uczyła czy­

tać, pisać, poznawać i kochać 
świat. Fbtem  zaopiekowała się 
nimi pani Halina Szulska. W tedy 
było ich o wiele w ięcej, do m a­
tury dotarła  szczęśliwa dw unast. 
ka: dziew ięć dziewcząt i  trzej 
chłopcy. przebrzm iał Ostatni 
Dzwonek, egzam iny też jakoś 
niepostrzeżenie zostały złożone 
(z dobrymi ocenamil), aż nad- 

• szedł dzień, w którym  drzwi szko. 
ły  otw arły się na oścież: każdy 
teraz  sam  w ybiera sw oją drogę, 
sam  decyduje o  swoim losie. O- 
tuchy dodały im  słowa dyrek­
tora szkoły pana W acław a Bara­
nowskiego, k tóry  n a  pożegnanie 
każdemu z n ich  powiedział coś 
miłego, coś co podnosi w iarę we 
własne siły. W  oczach rodziców 
zabłysły łzy radości: wielu z 
nich  przed laty  również otrzy­
mało świadectwa dojrzałości w 
wileńskiej „piątce", a teraz ich 
dorosłe dzieci postawiły kropkę 
na Swojej karcie w księdze his.

t to rii szkoły. Całą noc aż do świ­
tu  trw ał bal m aturalny. Jakoś 
n ie  pasowało do atm osfery tego. 
wieczoru pytanie: ,,Co będziecie 
robić w dorosłym  już ż y c i u ? a  
jednak... Renata wyjedzie na 

i studia pedagogiczne do  Gdańska, 
M arek (srebrny medalista) bę­
dzie studiować na Politechnice 
Łódzkiej, Krzyś i fEyra marzą o 
dostaniu się na- Uniwersytet Wi_ 
leński. Jo la  chce izdobyć zawód 

• pielęgniarki, Alina i Lusia w y­
bierają się "do Szkoły Handlo­
wej. Ileż planów ; pomysłów, i 
m arzeń m ają — któż to  odgad­
nie? W szystkim  absolwentom 
szkół średnich życzymy powodze­
n ia  i szerokiej drogi 1

Barbara SOSNO

N A  ZDJĘCIU: ostatnie wspól­
ne „rodzinne" zdjęcie.

Fot. Janusz Bohdanowicz

■Lr*
izień ■

Kalejdoskop aktualności
DOM PARAFIALNY: PIĘKNA TRADYCJA

_,*D oitó k ięg o w n io sk u  doszli członkowie Sejmowego Komitetu 
Zdrowia, Spraw Socjalnych i .  Pracy dyskutując 30 c z e r ^  na 

r.tem at domow parafialnych -z- przedstawicielami kościoła -  nro- 
bo^zęzein -p a ra li  naęmenczyńskiej Rićatdasem Jakutisem  oraz 

?. kośrtofa św- św- K lipa i Jakuba Jonasem

P Rićardas j a ^ i f i s  podkreślił, że państwo, pomagaj ac
kościołowi pod względem ekonomicznym, wygrałoby bardzo 
w iele w^sprawach-^auchayfcych. -  ' .  ’

\ v  Po r c ie  Kł a j p e d y  — d e l e g a c ja  b ia ł o r u s k a

W  Kłajpedzie ^odbyło się spotkanie ministra- komunikacji RL 
Janasa Birżiśkisa oraz' delegacji Republiki Białoruskiej pod prze­
w odnictw em  -m inistra transportu i kom unikacji Stiepana Szkapi- 
na1. N a  spotkaniu rozpatrywano możliwości zawarcia międzyria- 
rodowej um owy pozwalaj ąpej skuteczniej wykorzystać potencjał 
portu i : m iędzynarodowej przeprawy, promowej w Kłajpedzie do 
przewożenia ładunków białoruskich przez terytorium Litwy do 
Niemiec i  innych krajów  Europy Zachodniej.

KONFERENCJA POŚWIĘCONA SPRAWOM 
TELEKOMUNIKACJI

1 lipca w  Kownie odbyła się konferencja „Teraźniejszość i 
perspektyw y telekomunikacji litewskiej". Omówiono ha niej stań 
i problem y telekom unikacji w  naszym kraju, progVam jej roz­
woju.

CELNIKOM WRĘCZONO ODZNACZENIA

Prezydent RL Algirdas Brazauśkas wręczył celnikom litewskim 
m edale pamiątkow e 13 stycznia. Dekretem prezydenta odznacze­
nia  nadana 16 pracownikom  komór celnych w  Możejkach, Ora- 
nach, W ilnie i Jeziorosach.

Obecnie w  służbach celnych Litwy pracuje około 2,5 tys. 
osób.

ZATELEFONOWAĆ N A  SZESZELE? — NIE MA PROBLEMU

1 lipca m er Poniewieża mógł za pośrednictwem telefonu prze­
nośnego bezpłatnie zadzwonić chociażby na W yspy Szeszelskie: 
w e  czwartek w  Teatrze Dramatycznym odbyła się uroczystość 
uruchom ienia centrali ruchomej łączności telefonicznej „Com- 
l ie t" . Jak o  pierwsi w  Paniewieżu będą .posługiwali się bardzo 
wygodnym i i n ie  mniej kosztownymi telefonami bez przewodów, 
nadającym i sygnał n a  falach radiowych, właściciele, przedsię-

- biorcy ośm iu pryw atnych przedsiębiorstw.
3 lipca centrala ruchomej łączności telefonicznej zacznie dzia­

łać w  M ariampolu, a  jeszcze po kilku dniach t r r  w  Szawlach.
Taka łączność n a  Litwie działa od 15 lutego 1992 roku. Roz­

poczęliśmy od trzefch bazowych central w  W ilnie, w tym samym 
roku centrale takiej łączności działały już w Kownie i Kłajpe- 

f .dżier 1 vt*śafal
Obecnie „Comliet" posiada na -Litwie 500 abonentów. Kierow­

n icy  spółki planują , że  w  roku następnym  - będzie ich 2 tysiące.
Osoby, k tóre  postanowiły nalbyć przenośny telefon, muszą 

; mieć od 2,2, d o  2,7 _tys. dolarów USA, Miesięczna opłata abo­
nam entowa Wynosi obecnie. 40 dolarów, za rozmowy trzeba pła­
cić dodatkowo.

W  „UETUNOE" NIE UZNAJĄ LITÓW

28 czerwca w  pociągu- firmowym „LietuvaJJ relacji W ilno —s  
M oskwa konduktorki wagonów odmówiły pobierania opłaty za 
pościel i herbatę  w litach i centadh. „Tych .pieniędzy jeszcze nie 
uznajemy. Płaćcie talonami lub rublami" — stanowczo powiedziała 
■konduktorka wagonu n r 6. . , H f  | H |

pj&żniej okazało się, że autentycznych pieniędzy htewskich 
nie uznają  również konduktorki innych pociągów litewdcich.

WYKOPALISKA KOŁO DZWONNICY
Przygotowując się do  ^wizyty papieża litewscy archeolodzy,

— architekci, historycy sztuki pragną uporządkować różnego ro­
dzaju pamiątki historyczne i kulturalne. W okół, dzwonnicy ka­
tedralnej od dłuższego już czasu prowadzi się wykopaliska. 
Chodzi o  to, że  historyk S. Lasavickas odnalazł plan z 1737 ro­
ku. na którym  widoczne są kwadratowe zarysy dzwonnicy ka­
tedralnej. Czy archeolodzy dokopią się do tej najstarszej części 
dzwonnicy — pokaże ctzas.

CYFRY NA ZNACZKACH POCZTOWYCH
Obecnie jest w obiegu około 60 różnego rodzaju litewskich 

znaczków pocztowych. Na żadnym z nich nie ma nazwy jedno­
stki m onetarnej. Z wprowadzeniem lita cyfry na znaczkach po­
cztowych będą oznaczały centy. Np. jeżeli na  znaczku widnieje 
25, to- znaczy, że jego wartość równa jest 25 centom.

MIĘDZYNARODOWE UZNANIE
M łcda baletnica Teatru Opery i Baletu w W ilnie av iie ; Ba|lc- 

śtyte zdobyła brązowy medal na prestiżowym konkursie 
wym w Nowym Jorku. A rtystka jest zaledwie od dwóch la_t 
solistką wileńskiego teatru.

CO Z GAZEM?
W szystkich nas napawa troską sytuacja z gazem. 

informowano w przedsiębiorstwie ..U e tu ra  dujos , 
ta wykupiła na własny koszt 880 tys. USD i przelata 1 -on 
to „Leritransgaz". Niestety, w e d ł u g  danych ureędmk p e ^
sburskich, zadłużenie Litwy wynosi 35 min U . 
dzą, że dane te są znacznie przesadzone.

KOMISJA PRYWATYZACYJNA ZOSTAŁA ROZWIĄZANA

Rząd rozw iązał Komisję P ryw atyzacy jną

Gospodarki V. Rrmkus.
ZMNIEJSZAJĄ SIĘ NAKŁADY PRASY

1 1 lipca znacznie spadły nakłady |aze-‘ ■
litewskich. W  tych warunkach na prerw ne mleja-e :y 
ta dla rolników „Valstiećlir la ik raś tó ' -  104 ty ^ e g *  
tys.), na drugim uplasował sjs P°Pul° ra^ ."  .„  mńwii ... |
tys. (było 126,5 tys.). O Kurierze" nie ma co mówić..

Na podstawie doniesień zNAJBZIŁOW SKA
prasy I radia przygotowała Barbara Z



w  I L E N S  K »

Ukazu! się wakacyjny P°dw*J- 
ny 7— 8 numer miesięcznika pa­
rafii Świętego Ducha 
nia". Przed zbliżającą się wteyt<| 
papieża Jana Pawła n  znajdzie­
my tu „Zdjęcia z albumu pa­
pieża", rozważania o 7 prayka- 
,-n in , zaproszenie młodzieży 
do Denver, anegdoty z żyda na­
miestnika Chrystusa.

Gazeta też zawiera wywiad z 
biskupem Grodna, byłym probo­
szczem parafii Aleksandrem Iwa­
szkiewiczem. Biskup opowiada o 
swej diecezji, o sytuacji Kościo­
ła w Europie. Tytuł artykułu 
„Wilno sercu miłe..." W  rubry­
ce „Z żyda Kościoła" interesu- 
jąca informacja oraz „znany wie­
lu wilnianom ks. prałat Tadeusz 
Hoppe, wyświęcony w 1943 r. 
w Wilnie, w dalekiej Odessie, 
gdzie od wielu lat prowadzi pra­
cę duszpasterską", obchodzi ju ­
bileusz kapłaństwa. Niestety w 
Wilnie ta data przeszła bez echa. 
Pamiętającym księdza i życzą-

cym przesłać pozdrowienia poda­
jemy adres: ks. prał. T. H oppą 
SDB; 270026 Odessa, ul. Chattu- 
rina 5a/5, Ukraina.

Oprócz stałych rubryk „Stół 
Słowa'*, „Z życia parafii”, krzy­
żówki znajdziemy artykuł o 
życiu duchowym w Cze­
chach pióra L Mikłaszewicz. 
Jest wywiad z gwałcicielem po­
nad 100 kobiet, który dzień 
przed wykonaniem wyroku śmie­
rci dochodzi do wniosku, że 
wszystko zaczęło się od kiosku 
z czasopismami pornograficzny­
mi. Na szczególną uwagę zasłu­
guje. artykuł ,Je zu s  żyje!** opo­
wiadający o  współczesnych cu­
downych uzdrowieniach od raka, 
gruźlicy itd., k tóre  zamieniły 
miasto Nagua (Republika Domi­
nikana), będące dotąd siedlis­
kiem grzechu, na miasto rados­
nej, wielbiącej miłość Boga mo­
dlitwy.

Gazetę można nabyć w  kiosku 
przykościelnym lub w  zakrystii 
kościoła Świętego Ducha (W il­
no, ul. Dominikonu 8).

PO D ZIĘ K O W A N IE

Za pośrednictw em  ,,K urie­
ra  W ileńskiego" wszystkim, 
którzy n a  łam ach tego pisma 
złożyli kondoleneie m nie i 
mojej rodzinie. oraz tym* 
którzy uczestniczyli w e Mszy 
św. 11-06.93 i tym , którzy  
brali udział w  pogrzebie me*

go  śp- m ęża H en ryka  Staw- 
ry łły  składam  serdeczne ,>Bóg 
zapłać".. Jednocześn ie zapra­
szam  na  M szę św. żałobną w 
in tencja  śp. m ęża w  dniu  
6.07-93, k tó ra  zostan ie o dp ra­
w iona o  gocłz. 18.00 w  koś* 
ciele Sw. Ducha-

Regina STAWRYŁŁO 
z  rodziną

Kulturalną Polkę
ZATRUDNIĘ

w charakterze pomocy domo­
wej w  Gdańsku. Oferty pise­
mne: Druskleniki, ul. Ciurlio- 
nlsa 56 m. 13, Wiesława 
M nich ..

(Zam. 2283)

KUPUJEMY
czeki inwestycyjne.
Zwracać się: Vllnius, ul. B. 

Radvllaites 3—206, teL (22) 61- 
46-75.

(Zam. 2267)

DROGO SKUPUJEMY

czeki inwestycyjne, 
rozliczamy się od razu.
Zwracać się: Vilnius, Llgo- 

nlnes 6, lei. 22-10-24.
(Zam. 2282)

UDZIELAM KONSULTACJI

w  sprawie sprzedaży niklu, 
palladu.

Vilnlus, teL 64-12-95, 64-16-37, 
wieczorem: 64-20-12.

(Zam. 2270)

T e l e w i z  j a
PIĄTEK, 2 LIPCA 

LTV
7.30 — ,W iadomości z  zagrani­

cy, 8.30 —  Serial „Przefcooywa- 
cze". 9.20 — Program  dla  dzie­
ci. 18.00 — Dziennik. 16.10 — 
Dla dzieci. 18.50 — Dziennik 
(ros.). 19.00 — Wiadomości
BBC. 19.35 -— Studio katolickie.
20.00 -=- Najśmieszniejsi ludzie 
Ameryki. 20.30 — Studio . MT.
21.00 — Panorama. 21.30 — 
Gra TV „Pół n a  pó ł". 22.00 —  
Konkurs „Miss Litwy-93". i123.15
— Dziennik wieczorny. 23.30 — 
Cd. konkursu.

Tele-3
11.00 —  Musie. ll.Q5 j — Se­

rial „Santa Barbara" (R). 11.55 — 
Musie. 12.00 — CNN News.
13.00 — Documentary. 13.30 — 
Business Insiders. 14.00 — Agen­
da.” 14.30 — Science. 16.00 L—: 
Musie. 16.50 —  Film V . Disney'a. 
(R). 17.45 — M usie. 18.00 - D i -  
scovery. 19.00 —- W ie ś a  (R).
19.20 Basketball: European 
Champion Ships. 20.30 gg  |P o ż e ­
gnanie z  Żemkalnisem - Lands- 
bergisem  (powtórzenie). 21.00 — 
Film. 23.00 —  Discovery. 24.00
—  The Friday Movie.

W arszaw a
13.00 — W iadomości. 13.10 — 

Program  dnia. 13.15 ^  „Życie na 
M issisipi” — film fab. prod. a- 
m erykańsko - niem ieckiej. 15.05
—  Jedynka  n a  niepogodę o- 
bok nas. 16.15 „Książę Duckula" 
(5) —  serial. 17.05 „Koloro­
w e lato" —Ą w akacyjny  m agazyn 
d la  dzieci. 17.50 - --M u z y cz n a  
Jedynka. 18.00 —  Teleexpress.
18.20 —• Program  poradniczy.
19.00 — Randka w  d em n o  —  za_ 
baw a ąuizowa. 19.45 — Zulu 
Gula —  program  satyryczny Ta­
deusza Rossa. 20j00 —5 W ieczo­

rynka. 20.30 —  W iadomości. 21.15 
„Katastrofa w  G ibraltarze" —— 
film fab. prod. polskiej. 0.20 —  
W iadomości. 0.35 — M uzyczna 
Jedynka. 0.40 — Gorąca linia.
0.50 —  „W ojna secesyjna" — 
serial prod. USA, 1.35 — „N ieu­
chw ytny gang" (1) —  serial 
prod. TP. 3.05 —  „Zmiennicy" 0  
serial prod. TP.

5.00 — W iadomości. 5.20 — 
Gimnastyka, poranna. 5.30 —

Komercyjny bank 
„Senamiesćio bankas“

P O D N IÓ SŁ  ROCZNE NORMY PR O C EN TO W E ZA W K ŁA D Y  T E R M I N Ó -

Termin
2a wkłady 
w litach lub 
talonach

Za wkłady w alutow e. (USD) 

do 5.000 5.000— 10.000 ponad 10.000

3 mies. 
6  mies. 
9 mies. 

12 mies.

30 proc. 8 proc. 10 proc.
60 proc. 12 proc. 15 proc.
90 proc. 18 proc. 22 proc.

100 proc. 24 proc. 30 proc
minimalny wkład —
250 litów  albo 25 
tys. talonów

15 proc. 
2 0  proc. 
26 proc.' 
35 proc.

. do przechowywania pieniędzy w banku
kas . Włożycie Państwo talony — zabierzecie lity .

7  u n l p i o l /  K . . --• ____________ . . . .  J

.Senamesćio ban-

Bez kolejek wymieniamy talony na lity . 
Nasz adres: Vilnius, Gedimino pr. 37, tel. 22-05-44, 22-05-66, 22-05-75.

(Zam. 2279) \  -

Poranek. 7.45 — Firma gwaran­
tuje. 8.00 — Wiadomości1. 8.20
—  Film fab. „W  gościnie u  ba j­
ki". 9.45 — Film anim. 10.00 — 
Klub podróżników. 10.50 — Eks­
pres prasowy. 11.00 —  W iado­
mości. 11.20 — Dla dzieci. 
11.50 — Spektakl filmowy. „Zie­
lony pokój". 14.00 — Dziennik.
14.25 —  Brydż. 14.50 —  Biznes. 
15.05 — Film anim. 15.20 — Te­
nis. 16.20. |p Nasz k lub  muzycz­
ny. 17.00 — Dziennik. 17.20 
M iędzypaństwowy kanał Ostan- 
kino. 17.40 r— O  pogodzie. 17.45 
—■ Człowiek i prawo. 18.15 ^  
W ag on-03. 18.45 Pole cudów. 
19.40 — Dobranoc, dzieci. 19.50
— Reklama. 20.00 —- Wiadomo­
ści. 20.40 — Człowiek tygodnia. 
20.55 —  Film fab. 21.50 — 
Dziennik moskiewskiego festiwa­
lu  filmowego. 22.10 —  Biuro po_ 
lityczne. 22.45 —  Autoshow.
23.25 — Program  X. 23.55 — 
K oncert Podczas, przerw y ^  
W iadomości. 0.30 — Ekspres 
prasowy. 1.00 — P arada gwiazd.

SOBOTA, 3 LIPCA
l.T V

9.00 —  W iadomości. 9.05 — 
Program  d la  dzieci. 10.00 — Dla 
rodziny i domu. O ubraniu. 10.30
—  Słowo d uześc ij anioa. 10.40 — 
Zgoda. 11.30 —g Nasz język.
17.00 t— Obcego bólu n ie  bywa,
18.00 — W iadom ość. 18.10 — 
Dla dzieci. 18.25 —  Z  zachod­
niego brzegu. 18.55 Film dok. 
19.55 ^  Estrada młodzieży-93.
20.25 — Program  studia  video- 
reklamy. 20.55 —  Reklama. 21.00
—  Panoram a. 21.30 — Rod w ła­
snym  d ach em  . 22.15 — Z  serii 
„S tary" — . „Śmierć zegarm i­
s trza" . 23.15 — Dziennik w ie­
czorny. 23.30—0.05 J p  M uzyka 
rockowa.

Telew izja Bałtycka
8.00 — Olimp. 8.30 —  Program  

cyrkow y. 9.00 - ^ K a m e r a  gnie­
w a się i  śm ieje. 9.15 —  Budo­
w a  wieży Bajbel. 9.30 Mosty. 
10.00— 3.00 Program  TVP.

Tele-3

8.30 § 1  W szechświat nieznany 
(R). 9.00 Anim ation. 9.25 
C ountry musie. 10.00 ■— CNN 
news. 11.00 —  M usie. 11.05 — 
Japoński film anim  (R). 12.40 ^  
Musie. 13.00 IJ® NBA action.
13.30 —  Suzfing. 14.00 —  Zawo. 
dy  Form uła-1. 15.00 — Video
generator. 15.50 —  Futbol bez 
granic (R). 16.45 — M usie. 17.00
—  T he trav e r magazine. 17.30 —

19^1
W ild America. 18.00
18,30 — Video fashion.
W ieści, 19.20 —  Musie. i§35' 
The image. 20.00 — MTVj?  
ropean Top 20. 22.00 — r  
very. 23.00 — Film 
— Musie . 1.00 -^3 Aduli
(dla dorosłych).

W arszawa 1
10.00 —  „Ziamo". iot<' 

Interwakacje — program | 
dzieci. 12.05 — nOpowieiJ 
dzikiej przyrodzie" — ffljn 
rodniczy prod. USA. f  r a b  
60/90 — magazyn. 13.00 i i i  
domości. 13.10 — Spektakl 
bis: Adolf Rudnicki — ,\y 
dzielę po południu**. 14W 
„Żegnaj Rockefeller** (12) . 
rial Ti*. 14.30 — Festiwal 
kiej Twórczości Telewizwj
18.00 — Teleezpress. 18.7 
Prem iery m uzycznej j ^
19.10 — „Detektyw w suta 
(10-ost.) —  serial prod. jjfl
20.00 — M ałe wiadomości
20.10 — W ieczorynka. 20_3q1 
Wiadomości. 21.15 — 
ziemi"- S r  film fab. prod/AM,
23.15 ■— Wiadomości. 23,251 
Studio sport: tenis. 1.20 
Capone" —  film ganga 
prod. U S A  3.05 —
(2) — serial TP. I

Jlip
ust

Ostankino
6.00 — Wiadomości. 625 

Gim nastyka poranna, 635 
Ekspres prasowy. 6.45 —V  
m i poranek, człowieka
7.30 —  S p o rt 8.00 - -  O 
dzie. 8.05 — M ara tan rl5 .1 
UFO. 9.00 —  Sobotni aalogj^L_
9.30 W |P r z e g lą d  ekologii B  
9.45 —  M edycyna dla ®  f
10.25 —  Rosyjski świat. 11.05 
W iersze J .  JewtuszenkL IL45 
Film  fab. „W assa". Ode. 1 1
14.00 —  Wiadomości. 1425 
Film  anim . 14^0 — Eiirojej 
m agazyn TV. 15.20 § ||
narodow y festiwal folkloyi Cj 
czno-etn ©graficzny. 15.45
Program  sportowy. 16.25 —1 
niądze i  polityka. 16.55 
Dziennik festiwalu iilm ó^w  
M oskwie. 17.10 Spotkana 
atralne. 18.05 — Film fab. J 
cerze Houston". Ode. 1. 19J
Dobranocka. 19.55 — Rete prai
r»t\ AA on Ul ET20.00 — W iadomości. 20.40 
Film  fab. „Błękitne 
{USA) ode. 1. 21.40 - ® » c
Gdzie? Kiedy? 22.40 |  m
nans. 23.00 —  Wiadomi git
23.15 —' 0  pogodzie. 23.20 
Turniej tenisowy. 0.20 Ł  j 
fab. „Dekalog-l".

bie

dt
i

tut

la r

Firm a sprzedaje
w  h u r c ie  i  d e ta lu  p ra lk i  (iM alu tk a-2 1** W  ra z ie  s a lw | 

p u  p o n a d  10  s z tu k  s to s u je  s ię  10-p ro c e n to w y  r a b a t  

Z w ra c a ć  s ię :  V iln iu s , te l .  65-27*14, o d  g o d z . 9  do 
41-67-83, 41-03*68 o d  godz. 18 d o  22. (Zam. 2277)

T ro c k ie  P a ń s tw o w e  P rz ed s ię b io rs tw o  T ra n sp o r tu  Sa |  
m o ch o d o w e g o  o rg a n iz u je

podroie do Polski
D la sz k ó ł  (p rz e w o z y  u c z n ió w  n a  k o lo n ie  i  z powroJ 

tem ) d o  d n ia  1 w rz e ś n ia  s to s o w a n e  s ą  ulgi* Zw racaj! 
s ię : 4050, T ra k a i ,  N a u ja so d is ,  te l . 1 fa x  (8-238) 5 - l ( | f

(Zam. 2278}

PO DOBRYM KUKSIE 
KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.

Zwracać się: Vilnius, Żlr- 
m unu ld , pokój 5, tel. 75-82- 
78. od godz. 9 do 17.

(Zam. 2274)

Dyżurni wydania:

Barbara Z N A JD Z IŁ O W ^J 
Zbigniew M ARKOW lCj  
Teresa STRUMS.O, H  p
Bronisława M IC H A JŁ O l^ ^ ® 1 
A leksander SU BOTKlElS^|

K U R IER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Se]mu 1 Rządu Republiki litew ­
skiej. Ukazuje się od I llpca

N a s z  a d r e s :  
Lalsv6s pr. 60,
2044, Vllnlus 

LletUYOs Respnblika

1953 r.

' Kod 67218 
Cena 10 cl 
W  Polsce — 1000 zł.
Zam. 2114
N r rejestracji — 322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i  samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a — 42-79-64, praw nik
—  42-75-76, szkolnictwa i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ży d a  
politycznego — 42-78-81, ż y d a  wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz ak tualnośd  —  42-79-77, handlu, usług i  komunikacji
— 42-79-56; literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondend: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznicki — 52-780, św iędańskl — 44-21-46, trocki 1 
szyrwinckl — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew BALCEWI®

Usługi XERO — powielanie 
nych dokumentów — pr. Laisvi* 
11 piętro^ pokój 1102. Czynne od 
do 17.00 w  dniach pracy, tel.

Biuro ogłoszeń I reklamy — Pr- ■ 
svśs 60, 11 piętro, pokój n r 111^  
lefon — 42-69-63.


